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DZIŚ DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI!
Am e ryk* zachowa neutralność w  K w M tjk r tić s M j.
WIEDEŃ 6 czerwca. (PAT.)' N. Pr. Pressc“ 

donosy & Londyknt, że rząd amerykański zakomu­
nikował rządom -koalicyjnym. iż sytuacja w Chinach 
jest poważna, że jednał, \tneryka nie może' przyłą­
czyć fdę do wielkiej wspólnej akcji mocarstw. Rząd 
amerykański nie może pójść dalej, jak pozwolić swo­
im komcmianlom okrętom na Dalekim Wschodzie, aby 
współpracowali lcualnie z komendantami wojsk in 
nych (państw. Doniesienia prywatne z Waszyngtonu! 
■głoszą, iż rzad amerykański otrzymał informacje z 
Chfn. Wedle których lulch przeciw cudzoziemcom. — 
który się ujawnia w Chinach, jest tylko początkiem

zaostrzenia się amagoniziiiu japońsko-rosyjskiego, — 
który może doprowadzić do jawnej wojny między Ja­
ponią a Rosją sowiecką o supremację w Chinach.

MOSKWA (AW.) Centralny Komitet Młodzieży 
Komunistycznej wystosował do studentów chińskich 
telegram Wzywający do współpracy z komunisty- 
<vnem stronnictwem w Chinach i zmobilizow ania chlo­
rów i nc botników przeciwko „imperialistycznym wy- 

i zyskiwaczom,1’. (Rosyjskie związki zawodowe wysiały 
ównocz<_śme , elegram podobnej treści pod (.dresem 

/obomiKów cnińskicn.

Plan akcji ratunkowej dla Amundsena.
OSLO, b czerwca. (Pat.). Kierownictwo 

norweskiego Towarzystwa ,aer-omautycznego, 
^ajmowało się wczoraj różnymi planami ce- 
leit.i odszukaniu lotników polarnych. — Panuje 
zgodność pogodo w ao do tego, że dla Amund­
sena są o tw er te  cztery możliwości pow/otUj, a 
mianowicie do Spitzbergen-, do Grenlandji wsch 
do Orenlandji pó ł  no,cno-zachodniej i do przy­
lądka KolUmbja. Dzięki ekspedycji rządu) nor­
weskiego, je s t słUżba wywiadowcza dostatecz­
nie zabezp-ieiczomia. Co do przeszukania okolicy 
wls|dhod[niej G-renlandji, postanowiono zapytać
— a— mai “ f i  11

: rapouiskiego oadacza krajów -oolattiych Char- 
icota czy nie zechciałby podją: się +.ego zada­
nia, W sprawie poszukiwań w okolicy Grenla-n- 
dji północno-zachodniej i KoiUlmtji Zwróci się 
Towarzystwo dó koprtetui utworzonego v; No­
wym Jorku,. Szwedzki badacz Nansen oświad­
czył w  wywiadzie, źe jeżeli Amundsenowi Uda­
ło się dotrzeć do bieguna, wówczas jeżeli nie 
będ ie ttnógł użyć s-amolotow, będzie skarał się 
dojść pieszo do oirzylądka Kolumbja. Jeżeli do­
trze  do przylądka K-olUmbja, będzie ocalony.

Rozłam  w  białoruskiej cerkwi 
prawosławnej.

WARSZAWA, 6 Czerwca. (AW.) Do Wilna przy­
był metropolita prawosławny Djonizy. celem wzięcia 
udziału w synodzie, który ma omawiać sprawę roz­
łamu fw łonie białoruskiej cerkwi prawosławnej, oraz 
wydać zarzą Lżenia celem zlikwidowania sekty zwa­
nej „Starą żywą Cerkwią .

WARSZAWA, (> czerwca. Rozłam w ortodoksijj- 
nej ccrkrój nastąpił z powodu tego. że część jej 
członków nie chce uznać autokefalji cerkwi w Pol­
sce. Odstępc' utworzyli 'ak tw. „żywą cerkiew prawo- 
sławiią“ i zwrócili się do władz z prośbą o jej 
uznanie. Metropolita Djonizy obłożył odstępców klątwą, 
którą one-srdai ogłoszono publicznie w prawosławnych 
cerkwiach w Wilnie i okolicy.

,i —::: —
Fabryka fałszywego „Xantr

.WARSZAWA, 0. fizerWCi. (Pai.)_ Wczoraj 
w ykryła policja śledcza aa Pradze urządzoną 
na wielką skalę ta jną fabrykę tytoniu, miesz­
czącą się w  (mieszkaniu prywafnem Brandli 
ffortstein. Znaleziono znaczną ilość fałszywego 
tytoniu puszczanego na rynek pod1 nazwą to- 
ntui monopolowi go Xanti. W łaśdćeikę miesz­
kania aresztowano.

Anfysouriecka partia emigrantów 
rosyjskich w Polsce.

W ARSZAWA, 6 czerwca. W ostatnim czasie zało­
żono tu- nową demokratyczną grupę .osyjskich emć- 
grunfów, która odrzuca wszelki Kompromis z sowie­
tami. (oświadczając w swym manifeście co następuje: 

„Trwały pokój na Wschodzie zależy w wysokim 
stopniu d ułożenia dobrych sąsiedzkich stosunków 

' między Polską, a Rosją. Demokratyczna rosyjska grupa 
| emigrantów chce pracować nad nawiązaniem tych slo- 
sulików, odrzuca jednak jakiekolwiek Porozumienie 
z obecni mi władzami Rosji“.
f Do nowej tej Igrupy przystąpił bawiący stale 
w Warszawie, sławny pisarz rosyjski. Arcyboszcw.

Polska misja handlowa w Rosji.
WARSZAWA, 6. czerwce (Pat.). Jak do­

nosi „Kurjer Poranny" wlczoraj miała wyjechać 
dó Moskwy grupa przemysłowców polskich- ce- 
leim rozpatrzenia się w sowiedkicn sto®ujnk:ach 
gospodarczych i zbadania imcżliwości ekspor­
towania dó Rosji wyrobów przem ysłu polskie­
go. W ostatniej chwili wyjazd wstrzymano ze 
względu! na to, że dziś wiraica z Moskwy poseł 
sowleicki W ojkow, z którym  przemysłow cy 
pragną, się porozuóóeć przed W yjazd em

Konferencja posl^ui P. P S. z ministrem 
Grabskim.

•g WARSZAWA. 7 czerwca. Wczoraj o godz. 7-ej 
wieczór, posłowie nasi tow. Moraczewski i Hau ler 
odbyli konferencję, z p. prem.erem Grabskim — w 
sprawie ostatnich zarządzeń p Min. K o l e j i  Tyszki.

O wyniku konferencji jeszcze nie wiemy pozatem 
że min, Tyszka ma się w najbliższych dniach podać do 
dim isji.

Rauł na cześć Skłodowskie]
WARSZAWA. 6 czerwca (AW.) Wczoraj w salach 

Resursy Obvwa!P'sk;ei urządzono przyjęcie dla p, Ma- 
rji Cune-SL'.łodov. jkicj R au t'  urządzony został przez 
T-wo Fizyczno-Chemiczne.

Konfe spcjsł socjalistom bałkahsklch
WIEDEŃ. 6. ięzerwca. (Pat.) Konferelncja 

stronnictw socjalistycznych państw bałkańskich 
zwołana przez druga socjalistyczną międzyna- 
dówkę, odbędzie sie 20 *bm. w; Pradze Z ra­
mienia kom itetu wykonawczego socjalistycznej 
międzynarodówki będą uczestniczyli w konfe­
rencji V aniervelde, Scham i Fryderyk Adlelr.

Udaremnienie zamachu na krdla hlszpahsk
PERPIGNAN, ó. czerwca. (Pat.). 1 amt. 

policja na skutek wykrycia przygotowanego 
zemaichu na pociąg królewski zaaresztowała ly 
s+Udentów wszystkich znanych separatystów 
katalońskicn. W domach sąs-adUjących z miej- 
sioem gdzie był przygotowany zamach, znale­
ziono biroń amiuinicję i bomby.

LONDYN, b. czerwca. (Pat.). ,,Evening 
News" donoszą z Ce-ibere (Hiszp-anja). że n,a 
skutek w ykryua drugiej bomby w katedrze 
camt. na kilka minut przed rozpoczęciem mszy 
królewskiej aresztowano 4-Ch księży.

Opinia prawicy niem.. o rozbrojenia.
BERLIN. 6. czerwca. (Pat.). Wczoraj od- 

byłe się pod1 przewodnictwem prezydenta Rze­
szy Hindenbuirga posiedzenie Rady ministrów 
poświęcone nocie sojUszni k ów w sprawne roz­
brojenia. Na posiedzeniu obecnych było także 
kilku generałów Reichswehry. . Tagliche Knncf- 
sahau" donosi także z koł parlamentarnych, 
że w łonie p-artp prawicowej gabinet napotkał- 
by na silmy opó-r w razie zbytniej ustępliwości 
wobec sojuszników' w sprawie rozbrojenia. — 
Pirasa prawicowa żywo -manifestuje swe obu­
rzenie z powodu moty sojuszników. „Deutsche 
Tages Z tg ." pisze, że-nota ta zasługuje na to. 
aby kanclerz rzucił ją pod nogi wręczającym 
ją  aiTioasadoro-m. Pisma donoszą, ze w związ­
ku ze sprav ą  rozbrojenia rząd Rzeszy zw^ota 
na najbliższą środę do Berlina korfierencję pre­
mierów wszystkich rządów związkowych



9 „DZIENNIK LUDOSKY".

Prezes inź. Karol Barwicz.
(a h.) Dekietem, podpisanym własnoręcz­

nie p^zez prezydenta Rzeczypospolitej i p. pre­
miera W ładysława Grabskiego, przeniesiony zo 
stał p. prezes kol. dyi ekcji lwowskiej, inż. Bar- 
wicz do Krakowa.

Niebywała ta forma, jakiej użyto — gdyż 
w podobnych wypadkach minister resortowy 
zawiadamia odnośnego urzędnika, iż mocą de­
cyzji prezydenta przeniesiony został itd. — 
wykazuje, źe chciano w ten sposób wyróżnić 
prezesa Barwicza i (wyrazić 'mu jednocześnie u1- 
znank za doty chczasową pracę.

Jeżeliby istotnie takie były intencje nlaj- 
wyżSzydi czynników w państwie, to wyróżnie­
nie to byłoby dobrze spełnionym obowiązkiem 
wobec rzeczy wiście wielkich zasług p. inż. Bar- 
witcza, położonych na trtidnetn stanowisku pre­
zesa dyrekcji, zwłaszcza w czasach któreśm y 
tu we Lwowie przeżyli

Musimy to  powiedzieć publicznie, jakkol­
wiek z osobą p prezesa nie wiąże nas nie, — 
prócz zwykłych, wynikających z formalnego 
prawa, stosunków.

Pozatem. jeżeli chodzi o stosunek do ora- 
oowników kolejowych, to jakkolwiek p-zeinie- 
sieuie p. prezesa odbije się głębokim żalem za 
człowiekiem, z kjtóryjm tysiące pracowmików się 
zzyło. za przełożonym bardzo w magającym, 
ale bezwzględnie sprawiedliwym i objektyw- 
nylm. to ogół ten nie jest tak partykularnie na­
strojonym, żeby nie rozulmiał, źe z tych pię­
knych zalet korzystać będą współtowarzysze 
prący inni. wśród1 których jako przełożony, 
znajdzie się p. prezes Barwicz.

Tak samo. jak  ze stanowiska administracji 
kolejowej wszystko j .dno, w jakiem1 miejscu 
pracować będzie nadal p, prezes, o ile znajdzie 
się inny. k tóry  wielkiemu zadaniu na terenie 
lwowskim sprostać potrafi.

W tern miejscu1 moglibyśmy skończyć, gdy 
by aktowi przeniesienia p. prezesa nie towa­
rzyszyły rzeczy, k tó re  nie mogą ujść uwadze 
naszej, a sądzimy, także opinji całego społe­
czeństwa.

Stosunkom w Małopolsce wschodniej po­
święcam}' dużo .miejsca w naszem piśmie. — 
Przeciwstawiamy się mnfji obłąkanych nacjo­
nalistów w  ptó jej grupuje się zapewne wielu 
uczciwych i naiwnych luldzi orowaazonych 
przez karjerowiflzów i indywidua, usiłujące 
na tym terenie stworzyć państwo w państwie. 
T. zw. organizacja narodowa, na czef: z ludź­
mi typów Prószyńskich, Flacnów, Thumenów, 
nie ominie ani jednego u|rzędlł, sądu, prokur a- 
a a m H B H a B D H a B a n H O B B H i

torji, policji, nie ominie władz szkolnych1, wo­
jewódzkich cz.y powiatowych, żeby puzy pomo­
cy okólników rozsyłanych pod liczbą nie wska 
zać jaki uirzędirik jest „prawomyślny". jakich 
przekonań, narodowości, 'w yznania, kogo nale­
ży wyróżnić, a kogo wyrzUJcić.

Piętnujemy tę potworność, niezawsze nie­
stety  ze skultkiem bo u  mumie j ętność rządzenia 
częstokroć indolencja rządu! "nie zdaje sobie 
sprawyę ,ak groźnym je st dla normalnego funk 
cjonowania ) par a tu  rządowego, tolerowanie te ­
go rodzaju działalności tżW. organizacji naro­
dowej .

Na szczęście, nie wszyscy naczolnicy Urzę­
dów poddają się tyim Uniwersałom Prószyń­
skich Głąbińskicb et tuti uuanti. ale wówczas 
biada im ! Bu nietylko narażą się na kredą, o- 
szczcrczą działalność w gabinetach minister;, al- 
uyiflh al'e na działalność otwartą przy pomocy 
„Gazety Codziennej" we Lwowie wyjawianej 
przez znanego kryminalistę i publicznym ak­
tem urzędbwym napiętnowanego szantażystę p, 
„redaktora" Thufmena. Ten już nie oszczędzi 
ofierze ani oszczerstwa alni potwarzy, ani miej­
sca w” swoiej gazecie, choćby kąmoanja prze­
ciwko wybranej ofierze trwać miała miesiące 
i lata. Do tych ujrzędników1 niezależnych n Jeży  
p. prezes Barwicz. człowiek honoru, bezstron­
ny. uczciwy, inie uznający w urzędzie ani przy- 
laciół. ani wrogów. I właśme dla tyicii z a le t 
ro/poczęła się niebywała nagonka, zakończona 
zwycięstwem mafji.

Walkę z Barw tez cm prowadzono od dawna 
nie znalazł się jedinak dotychczas ańi i eden 
minister, któ^-y ośmieliłby się w  interesie ma­
fji usunąć człowieka, k tóry  Ina swój placówce 
oddawał państwu tak  znakomite Uśługi.

Przyszedł jednak n. Tyszka, człcwieh ma­
ły i tchórzliwy, karjerowicz, dla którego fo­
tel miniisterjalny jest czemś tak przypadko­
wym, jak ziarno dla ślepei kulry — minister, 
który ieszy się zasfuzonem lekceważeniem 
wszystkich stronnictw*-1 on to, jak przyśle - 
wlowy osioł, kopnął... BarWiCza, Mieliśmy wi 
Polsce niewielu ministrów mądrych i z cha­
rakterem . Znosiliśmy najrozm aitsze .eh zarzą­
dzenia. ale pouobnego, jak zarządzenie pana 

yis/ki, nie było nigdy i o to  właśnie Chodzi.
P prezes Barwicz ostatnio naraził się był 

piafji gdyż nie nozwolił zatuszować nacUżycia, 
zatuszować korupcji, p >p et n innej przez pod­
władnego mUl urzędnika p. Flacha, zajmujące­
go odpowiedzialne stanowisko. Kiedyśmy pisali 
o tern w Dzienniku, „Słowo Polskie" milczało,

nie ośmieliło się wdać z nami w dyskusję — 
Dziś dopiero, kiedy prez. Barwicz zosta, prze­
niesiony du Krakowa, kiedy zadość stało się 
żądaniom mafji, „Sio\/o" z trium fem  to  gło­
si zamiast powiedzie ć : P. Flach nie bh'ał pie­
niędzy z . O’ bisu".

Na zdemiaskowjanie swojego człowieka, pre 
zesa organizacji narodowej, Urzędnika. K o ry  
traktow ał swój urząd jako coś zupełnie u- 
bocznego — na to  zgodzić się nie mogła rrtaFa. 
Trafiła na ministra Tyszkę, róbi z niego po­
wolne narzędzie, a minister Salomon1 kończy 
spraw i W ten sp o só b , że i prezesa Barwicza 
i lUczelimka kontroli dochodów (!) p. Flacha 
przenosi gdzieindziej i ra  to semo stanfcwisko.

Skąd ta równorzędność w traktowaniu! o- 
bu  tych ludzi- p. (ministrze ? Czy p. prezes Bar­
wicz bierze także łapówki ?!

Aby osłonić jednak ten salom omowy wy­
rok. p. minister pokryć go chce podpisami w ła­
snoręcznymi p. prezydenta Wojciechowskiego 
i premiera Wł. Grabskiego na deki ecie, k tó ­
rym przenosi się p. Barwiaza do KrakOWn. — 
Czy nie jest to  nadUżyC'e najwyższych czynni­
ków w państwie, celem osłonięcia małej figury 
w  wielkim fotelu ministerjalnym ? A może się 
imylimy może istotnie p. W ładysław Grabski 
je st Wtajemniczony w te arkana rządżenia, a 
jeżeli tak to  będzie odpowiedzialny za swój 
i p. orezydenta podpis.

P W ładysław Grabski zdaje sobie spiawę 
że PPS. tamo gdzie tcłiodziłc o  tvórczą prace 
W Sejmie, nie szczędziła ofiar że W pracy te j 
byliśmy potężnym czynnikiem, ale jeżeli praca 
nas ra miałaby służyć tego rodzaju1 metodom 
rządzenia, demoralizacji adtninistrarji, to mlUsi 
przyjąć do wiadomości, że ani ,n:a współpracę 
ani na poparcie PPS. liczyć nie może

Pokolenia, wychowane w kooperatyźmie. prze­
niknięto ideą wspólnego dobra, przyjaźni i samo­
dzielności. jest to jakm odmłodzenie duszy narodi 
jest to ta nowa. oczekiwana, zapowiadana w proroc,- 
wach i pieśniach, demokratyczna, niezniszczalna Polr 
ska; naród silny, możny, samodzielny, nie im ający  
ani przywilejów klasowych. ani prawa, opartego na 
krzywdzie. E. Abrajiio wafel.
wmmm m mm immmmmmmmmmmmmmmmm

Sam oloty Ufew skte oad Wilnem.
WARSZAWA, 6 czerwca. (AW ) Według doniesień 

„Ekspressa Porannego" pojawiły się wczoraj nade Wilf_ 
nem 2 tajemnicze aeroplany, które dłuższy czas krą­
żyły nad miastem Wywiady urządzone przez polskich 
lotriików srwierdziy, że były to samoloty litewskie. 
Wtedy artylerja rozpoczęła ostrzeliwanie aeroplanów, 
które Ddlieciały W stronę Litwy.

R. SZEBUJEW.

Tajemniczy wielbiciel.
Naj, .lilszym tematem roztmuwy Marji Pe- 

t-owny, o któiym  wielokrotnie lUbiała nam 
opowiadać, była je j ciężka choaoba. Kiedy le­
karze orzekli, że dłużej jak  dzień nie pociąg­
nie, przeleżała się jeszcze przez czternaście 
dui bez przytomności, jakby na przekór wszy­
stkim leka/zoml i wstała (potem z łóżka cał­
kiem zdrowa, nietylko fizycznie, ale i...

Zresztą, nie chcę przyspieszać biegu! wy­
padków; gdyż zamyślam łaskaw em u czytelni­
kowi dokładnie opowiedzieć, jaka to była przy­
czyna k tóra M arję Prtrow nę zupełnie prze­
kształciła i wlała w nią nową chęć db życia.

Z w yglądu: przedstawiała się Mar ja Pe­
trowna, jako ichUdla, nieinteresująca dziew­
czyna w wieku około trzydzieści sześć lat, 
o woskowo żółtych policzkach, zapadłej pier­
si, d łu g ie j  szyj i i jr ZiadL ich Włos ach ; na jej czole 
były jakby wypisane owe złowieszcze słoWia: 
.Stara nanną".

Na dotniar, miała jeszfize Marja PetrowUa 
bardźo szkaradny c h a ra k te r: dewotka, plot­
karka. hypokrytka i kłótliw a sekutnica; k ró t­
ko nówiąc zachowywała się tak, jak  p:zy- 
stało na stara painnę.

1 nagle, nabrała po Chorobie chęci db ży­
cia — stała się kokietką, a nawet czasami — 
oo zresztą  tylko rzadko się ze*arzało i bardzo 
Krotko trw ało — zauwitał na je j policzkach 
słaby odbłyśk >rU|mieńea.

Mai, a Petrowna opowiadała w  następL- 
jący soosób o swojebi , /daj zeniu". k tó re  ta- 
l:ą zasadniczą przemianę w jej charakterze 
wyWołało:

„W tym czasie, kiedy wałczyłam ze śmier­
cią; w tym czasie, kiedy bezprzytomnie leża­
łam. nie rozróżniając dńia od riocy; w* tym 
Czasie, kiedy lekarze orzekli że mój stan jest 
beznadziejny ; w tyin to Iczasie nie miałam jćsz- 
cze najmniejszego pojęcia, że istnieje człowiek 
którem u i es+ rrn potrzebna dc żytcia. że jestem 
ko)mjuś dlroga i żie przez kogoś jestem... ko­
chana... Gdy przed moją chorobą myślałam 
nieraz o śmierci, to zwykłam zawsze do siebie 
mówić: No, Marjo, nic ci innego nie pozostaje 
jak tUrnjrzeć... TWojej śmierci nikt nie zauważy, 
tak :ak twego żylcia żaden człowiek nie za­
uważył.,

yłam jednak w! błędzie, jeśli tak mówi­
łam, gdyż naw!et przez imyśl mi to  przyjść nie 
mogło, abym mieć mogła... „tajemniczego wiel­
biciela".

Mówiąc te słowa, przebiegało dumne 
spojrzenie Marji Petrowuej po twarzach1 słu- 
ćlhaczy, potem milczała przez chwilkę, jakby 
nam chciała pozostawić inieco czasu1 na zro­
zumienie znaczenia jej słów. Gdy tyniimfująco 
zauważyła skutek swoich słów  na otoczeniu, 
tnówiła z entużj azmem dlałe j :

„Tak, ten wielbiciel, ten tajemniczy1 wiel- 
biidel, k tó ry1 Imnie dla swego życia potrzebuje, 
któreimu j estem droga i dla któ-ego tylko te ­
raz żyję — przychodził nieraz dwa albo trzy  
razy dziennie, aby się dowiedzieć o stanie mego

zdrowia Zachowywał się richo, skromnie i 
bardz j dyskretnie... Widać było, iz jest to czło­
wiek dobrze wychowany i że cierpi bardzo... 
Dowiadywał się zawsze u służącej o stanie 
tnego zdrowia, za każdym -azern wzdychał 
iciężko i (olddhodził tak  samo acho i skromnie 
jak przyśzedł... Nazwiska swego nie chciał za 
żadną cenę wymienić... Moj a służąca opisała 
mi go dokładnie, ale nie mogę sobie według 
tego opiru absolutnie wyobrazić kimby on 
m ógł być*.. Nie znam żadnego męzczyzny ze 
znamieniem, tak zwanej „myszki", nia p:-awvm 
piliicZkU... ;

Pr żytem pokazywała M arja Petrowna do­
kładnie owe miejsce na twarzy, 'gdzie .,ej ta ­
jemniczy wielbiciel mrnł małą „myszkę" nada­
jącą tmu wiele pikantnego Uroku i opi,sy(wała 
z taką  samą dokładnością inne cechy? jego ze- 
w nętr/nego wyglądu. Ów młody człowiek mu­
siał ją  prawdopodobnie — ^ak oną sama przy­
puszczała — widzieć gdzieś w kościele na 
ulicy albo Bóg raczy wiedzieć gdżiU i z (miejsca 
się w r,iej zakochał k ry jąc się z tą  miłością 
dó odpowiedniejszego czasu.

, Może to poeta, k tóry mnie upietwU z od­
dali, jak Petrarka swóją Laurę opiewUł!" — 
(mówiła M arja Petrow na patetyjczlnie i b ladV 
ślad rumieńca pojawiał się na jej twarzy. — 
„Mam jednak ptidepłonną nadzieję, że on p rę­
dzej Czy później p-zyjdzie do mnie i., będę 
jego... Już dziś jestem przecież jego, dla niego 
tylko żyję... i..."

(D ok . niast.)
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Po dyskusji nad tragedią szkolną.
(Koi esponttoKja własna).

Warszawa, (i maja.
Tiayiczne {wypadki w gimnazjum. im Lelewela, 

wywołały Ktyskusię w sejijiowej Komisji oświatowe^ 
która po wielu po! iedzeniueh zakończyła się 5 bm. 
uchwaleniem 15 rezolucyj. dotyczącej rasad wycho­
wam publicznego, Między innemi uchwalono rezolu­
cje tow, posła Smulikowskiego, domagaiące się pro­
jektu reform  wychowania pub.icznogo. zmierzającego 
do utizym aąia jednolitości i ciągłości wychowania 
i do stworzenia takiego ustroju rzKotnego któryby 
umożliwiał wszystkiej młodzieży kształcenie się w in­
nych rodzajach szkół również — aniżeli ‘ylko w szko­
łach powszechnych.

Gruntowna dyskusja w komisji, w której zabiB- 
rai 1 llkakrotnic głos minister oświecenia p. St, Grab­
ski stwierdziła niewątpliwie, że dzisiejsze s/koty śre­
dnie nie odpowiadają swemu zadaniu. Ten t/p  szkół 
zwyrodniał niemal zupełnie, przestawszy byc i z a ­
kładem naukowym w ścisłem tego siowa znaczenia i 
instytucją wychowawczą. Stai się natomiast warsztat- 
tem produkującym tzw .' inteligencję — a jak dziś — 
bez ideałów czy to naukowych. społecznych. życiowych, 
wiążącą z ukończeniem tego zakładu nadzieje na sta­
nowisko lepsze i utrzymanie się w swej sferze. — 
Niema doń dopływu świeżego z głębin mas ludowych, 
gdzie giną ze stratą dla społeczeństwa, jego przy> 
szlośei i postępu talenty ukryte, samoraane. zdolności, 
któro wyradzają się — nieuchwycone przez sżkoię — 
wr wybujałości aniyspołbczne, często zbrodnicze. — 
„Zmierzch gimnazjum' zdaje się być nie wątpliwym. 
Każdy zdrowo patrzący na rezultaty pracy tych za­
kładów. zadaje sobie pytanie, czy może nadal utrzymać 
się ów anachronizm, aż sby system szkolnictwa z 5 
mliijonowa młodzieżą był uzależniony od utrzymania 
zakładóv złych, tworzących niedołęgów życiowych, 
które z tych szkół średnica tak mało dają produktu

ima HMMIadWliMMH i ilim

warto^diowego — w dobytku życia kulturalnego i 
gospodarczego naszego narodu. Zdaje się. że wypa­
dek w gimnazjum w Wilnie przyspieszył agouję tego 
typu szkół tj. sżkołę ogotnie kształcącą średnią, a 
wraz z nią koniec niespray iedliwego utstrc i dzisie 
szego szkolnictwa, Cała demokracja rzetelna ma go­
towy. i ściśle skonstruowany program, polegający na 
ujęciu całokształtu wychowania publicznego — a wy­
rażający się w’ tern, że 7 klasowa szkoła ma się stać 
podstawą. n a której oprzeć się winny dalsze typy 
szkół — jakoto 5-klasowe gjiiniiazjutm, szkoły za­
wodowe lun szkoły dokształcające. W ten sposób 
wszyscy będą mogli w miarę swych właściwych uzdol­
nień i skłonności mieć dostęp do wykształcenia w 
tej ubierze, jaka jest kom iczna do podżwiignięcia ca­
łego poziomu kultury społeczeństwa.

Drugi moment, który wyraził się w dyskusji — 
a zakończył przyjęciom rezolucji tow. Smulikowskie­
go, wzywającej rząd ..ażeby usuwał w1 pływ y uboczne 
na dziedzinę w ychow aw czą i przeumiotość w działal­
ności władz szkolnych1 stwierdzać iż rozmaite siery 
starają się wyzyskać swe stanówijfko i mieszają się 
do loku czynności władz szkolnych siejąc tam terror 
lub zamieszanie, \vymieniano w dyskusji posła P ró­
szyńskiego, jako owego mąpiwodę praworządności w 
adm inistracji (Szkolnej — (Poseł Prószyński raskait- 
żył ..Dziennik I udowy" — oby tytko nie zrejterowal — 
przyp. ,redakc.ji) i działalnością pana Prószyńskiego 
motywowano .rezolucję, którą komisja sejmowa uchwa­
liła.

Może ton straszny wypadek mający swą przy­
czynę i w ogólnej psychozie powojtennej i w opacznym 
systemie szkolnym wstrząśnie obojętnością społeczeń­
stwa i si [ejrujo go (na drogę reformy wychowany publi­
cznego — w duenu. nowoczesnych idei i demokratycz­
nych.

Jak rząd oszczędza na urzędnikach.
List otwarty do posłów  na Sejm Rzecuypospo itej Polskiej.

„Robotnik" otrzymał z kresów list następujący: 
Z dii. 1 czerwca rb. znowu zmniejszona została 

mnożna skutkiem czego furkej jnariusze państwowi 
Otrzymali mniejsze -pobory, cnociaż zwiększono jedno-

się nad tem, co ćzuje i myśli nędzarz urzędnik, którego 
nie stać nawet na normaln: odżywianie się, Rząd nie 
bjierze też pod uwagę rozpaczy ojca, który widzi 
rosnące samopas swe dzieci a  nie jest w stanie nie

cześnie dodatek miesżkaniowy. Np. na kresach pra- tylko oddać je do szkoły średniej, lecz nawet kupić 
cownicy państwowi XI kl.. którzy w maju pobrali im obuwia.
z dodatkiem (po odtrąceniu na emeryturę) 137 zł. | Tak wielkiej biedy i Ubóstwa z jednej strony,
80 gr., w czerwcu otrzymali tylko 135 zł. 75 gi 
VII 1-ej zaś klasy pobierający dotychczas 220 zł. 78 
gr. otrzymali w czerwcu 216 zł. 95 gr. itd. Tvczy się 
to „samotnych , częstokroć zmuszonych do utrzymy­
wania si ary cl) rodziców, sióstr i braci, na który to cel 
dodatku ,rod;innego ustawa nie przewiduje.

Przyczyną (ostatniego urwania z poborów po kil­
ka złotych było ustalenia przez Komisję statystyczną, 
iż „wszystko staniało". Ciekawe iest tylko, co staniało'/ 
My tego potanienia zupełni* nie odczuwamy.

Czy obcinający pensje p. Prem jer zastanawia 
‘ssammsm m  M«Mara. i—  ■mu w >

zbytków zaś i rozpusty z drugiej niema chyba obec­
nie jw żadnom z państw kulturalnych. Naród już po­
grążony W nędzy ostatniej.

Jako |i eden-z wieli” pokrzywdzonych pracowników 
państwowych zwracam się ainiejszem do pp. postów 
na Sejm Rzeczypcspou tej z prośbą o ratunek, którym 
może być interpelacja w sprawie czynionych przez 
p. iprcmjera eksperymentów nad wytrzymałością orga­
nizmów ludzkidi na wszelkiego rodzaju niedostatki.

Wierzę, (iż glos mój nie zostanie głosem wołają­
cego na puszczy. Funkcjonariusz państw.

SBMB

Dość naigrau/ań z  nędzy robotniczej.
Z działalności Zakładu ubezpieczeń od wypadków.

Działalnością Zakładu Ubezpieczeń od Wy­
padków nie zajmowaliśmy się dotychczas, gdyż 
zamiejrzaliśm f na podstawie szczt golowych ła t 
wykazać zainteresowanemu1 ogółowi ubezpie- 
tzonych, skutk i gospoda ki kliki endeckiej, — 

zdolbj wfl|ąaej wszeikięmi ś  odkami mandaty 
samorządowych ciałach instytucji społecznych.

Crbałaimuicony ogól idzie podczas wyborów, 
na lep haseł deniagogmznych, lUłatwiająr zgra­
nej kliazce do,robkiewic/.óvr opanowanie niektó­
rych instytucji ubezpieczeniowych.

Klasa róbotnicaa odpowiedziała godnie pod 
|Czas ostatnich wyborów. do Kasy chorych m. 
Lwowa, n? zakusy endeków, którzy stałe wy­
stępni ą przeciwko ugruntowaniu idei ubezDie- 
czenia społecznego w państwie polskielm, a wi- 
iząc wszędzie swą klęskę, podstępu em wdar­
ciem się do pewnych instytucj spicu ecznych, 
swą .rozpaczliwą gospodarką zniszczyć chcą ist­
niej ąioe placówki.

Również ostatnie wybory dó Zakładu u- 
bezpięczeń od1 wypadków; pokazały hydirze en- 
dC)CKiej stanowisko klasy ,t obótniczej. zdecydo­
wanej nią obronę swych placówek.

Niestety wybój- przeprowadzaj ustępujący 
Zarząd, wskutek czego niedostateczna ilość de­
legatów robotniczych weszła w  s'k,ad władz 
Zakładu.

Gospodarka Zakładu je st fatalna. W brew 
mniejszości, stale broniącej interesów ubezpie­
czonych większość endecka przeprowadza sy­
stematycznie swe zamierzenia.

Skutki gospodarki endeckiej uwidacznia 
najlepiej sprawozdanie, Wydane za rok 1924. 
Drukowane sprawozdanie wy u ano naturalnie 
jedynie członkom Zarządu, a zrobiono tc dla­
tego, by zainteresc wąnv ogół nie dbwiedział 
się o szafowaniu groszem publicznym którego 
skąpi się ubezpieczonym, szeroką zaś ręką u- 
dziela się w forlinie intratnych, w dzisiejszych 
czasach b raku  kredy tui pożyczek

Ogólne wpłyWy Zakładu przyniosły w r. 
1924 kw otę 6,672.8Ón zł.

Na kupno realności w W ar­
szawie wydano „ 520.00C

Na zamianę lokalu jako bez­
procentowa zaliczka (?) „ 100.000

Na reh ty  wyłożono (aż!) „ 118.00C
Na lokatę złożono (czytaj po­

życzki dla przemysł.) ,.5,400.000
ZALEDWIE 1.78 PROCENT W PŁYWU GO­
TÓWKOWEGO WYDANO NA ŚWIADCZE­

NIA,
tj. renty, resztę użyto pa zakupno luksusowych 
realności, administrację i lokatę gotówki.

Sprawa zakup.na nowych realności mich nie 
wielką panamą. Celem zakupienia nowych do­
mów było znalezienie pomieszczenia Ra mowo- 
zakładąjących się b:Ur. rozszerzającego swą 
działalność ma. całe terytorjulrn Państwa, Za­
kładu.

Wszystkie zakupione realności zamieszka­
łe są ot dołu do góry, ulokowano gotówkę w 
mUrach, żadnej korzyści Zakładowi nie przy­
noszących.

Równocześnie wydaje s.ę na bezprocento­
wą pożyczkę za zamianę lokalul w kwocie za­
wrotnej 100.000 zł. i prąd s.ie wysoki na dzi­
siejsze czasy czynsz roczny, dochodzący ao 
kwoty 6.000 zł.

zgrozą przejm uje faki, że
NA 7268 ZGŁOSZONYCH WYPADKÓW ZA­

ŁATWIONO JEDYNIE 1552 PODAŃ. 
Olbrzymi aparat Urzędniczy, stale wzrasta­

jący w sw ej liczbie w czasie całego roku 1924. 
załatwił zaledWie 21 procent wniesmnych po­
dań.

Ubezpieczony w Zakładzie musi całemJ 
miesiącami czekać n,a załatwienie sprawy, w 
Czasie niezoolnpści do pracy, w najkrytyczniej- 
szem położeniu się znlajdując, nie ma z po­
wodu nieróbstwa Urzędników Zakładu, żadnej 
ze st-onj Zakładu pomocy

Stan urzędników powiększa się jedylue 
chyba dlategc żeby utrzym ać dostateczną ilość 
agitatorów partyjnych, ubezpieczony otrzymUje 
ochłap w* postaci 1.78 procent wlpłyWu ze śwjad 
czeń w gotówce na osobę wypada aż 25 zł 
(cyfra okrągła).

Widocznie jednak taki procent świadczeń, 
jak i wypłacone ,fla osobę kw oty 25 zł. wy­
daja się np1. dyrektorom. Zakładu za due i 
przygotowują nu dzisiejsze posiedzeme Zarzą- 
dUi dwa wnioski: 1) obniżenie składek, 2) zmia­
nę V. punktu o zakresie działania przyjmowa­
nia doniesień i przeprowadzania docho 'zeń wy 
padkowyich

Zdawają, wbrew ustanie, do odebrania 
władzom administracyjnym (fizykom m» ej skin 
i powiatowym) załatwienie tych :zynnośd, a 
oddania tyćlhże zakontraktowanym fUnkcjona- 
r  jUs/om, pozostających w1 zależności finansowej 
od Zakładu.

W b-ew Ustawie rozwydrzona Klika endec­
ka wydać chce dolę ubezpieczonych płatnym 
f unkic i on ar j us zom, kontrolowanych jedwiie 
przez Zakład.

Panów projektodawców ostrzegam y przed 
skutkami, jakie na siebie iciągają. Cała klasa 
robotnicza nie dopuści do bezwstydnego n|ai- 
grawania się z je j praw.

S ąd z im y , ze głos nasz powstrzyma cały 
Zai ząd1 Zakładu od wykonamia nieobliczalnego 
posunięcia gdyż w przeciwnym razie ulżyjemy 
wszystkich starań zdążających do obalenia o- 
biJąkanych zamierzeń

Rozpaczliwy stan Zakładu, k to r  ego kie­
rownicy nie m ają odpowiedniego planM dzia­
łalności gdyż w przeciwnym razie nie przy­
chodziliby z projektem obniżenia składek — 
zmusza nas do wysunięcia postulatu rozpisania 
nowych wyborów przed upływem kadencji.

Do czasu Ustąpienia skórnorornito wamych 
wi zakupach realności dyrektorów, prowadzić 
będziemy/"ak|qję demaskującą ich zgubną dla 
7 akładu działalność-

, . ST. J.

Na kupno realności w Łodzi 
Wydano 

Na kupno realnośd w Krako­
wie wydano

zł 293.000

200.000

Zorganizować spożvwców, abv ująć w swe ręce 
wymianę i produkcję i tym sposobem t interes pry­
watny podporządkować interesom publicznymi stanowi 
istotny cel i istotne zadania 'kooperatywy spożyw­
ców. B. Mielezazski.
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C.zyliż zarysowujący się przed nami obraz przy­
szłego społeczeństwa nie jesl czerni innem. jak obra­
zem fiieoga mię Lego stowarzyszenia spoży\vców, a rów- 
ntcześnie js owarzsczeni.i 'wytwórców, przygotowuj ące- 
go .przedmioty spożycia dla slanowiącycłi go cz'onkow •?

K. Kaulsky.

£ i t e r a t u r a ,  u a u s t a ,  sztuka,
REPERTUAR TEATRU M IEJSKIEGO WE LWOWIH

Niedziela. \j_ godz. 7‘30 wiecz. ,,Straszny dwór ‘ 
'uroczyste ^rzedstawjienie z powodu „Dnia spółdzielni'.

Poniedziałek, b  godz, 7‘30 wiecz. ,,1 annhauser".
5 Wtorek, o godz. 3-ej po poi. „Tańce rytmiczne1, 
przedst. na dochód Tow. „Chleb głodnym dzieciom".

Wtorek o Igodz. 7‘30 wiecz. ,,Madame Butterfly1 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, ul. Gródecka Ii*.

Njiedziela, p godz. 7‘30 wiecz. „Dzikus
Poniedziałek, p  godz. 7‘30 w,ocz. , Dzikus"
Wtorek, o godz. 7‘30 wiecz. „Dzikus 

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna*
Niedziela, o godz. 7*30 wiecz „Dama w purpurze".
Pani -d iałek, o yodz. 7‘30 wiecz. Dama w pur­

purze". i
Wtorek, o godz. 7*30 wiecz. „Dama w purpurze". 

TEATR ŻYDOWSKI (Dyr. S. M. GIMPF.L.
ul. Jagiellońska L. i i

Dziś w niedzielę pożegnalny występ występ p. 
Kaniewskiej i Br ilm.ma. Rumuńskie wesele". Dla za­
kończenia nader urozmaicony prograrh.

O 'CHLEB DI.A GŁODNYCH DZIECI. We wtorek 
o godz i-ej ipopoi. odbędzie się w tealrzc Wielkim 
bardzo piekawe przedstawienie, na który między in- 
neinii złożą s ię  tań ce  rytmiczne wykonane przez szko- 
lę |p. Rcissówm. Cały dochód przeznaczony jest na 
ohlefc d :a głodnych dzieci i na ochronkę w Snopkowie, 
Komitet Urządzający to przedstawienie apeluje gorą­
co do wszystkich, by poparli ten zbożny cel tłumnem 
prz- byciem na wtorkowe przedstawienie.

„JOANNA It ARC.“. Od szeregu dni wre pniea 
w teatrze Wielkim nad przygotowaniem wielkiego 
dzieła Shawa, klóre grane było z olbrzymiem po wodze- 
niem iw Anglji, I7 raniej i. Niemczech oraz w W arsza­
wie jw tealrze Polskim. Dyr. Czarnowski, który reży­
seruje, 'sztukę, codziennie Wraz z całym zespołem 
odbywa ipróby. ponadlo wszystkie warsżtaty toatral'- 
ne zajęte są wykończeniem robót dekoracyjnych i 
kosijumowych.

Kooperacja 1— to solidarne zrzeszenie slabyeb 
celem wspólnego wytwarzania potęgi. Kooperacja — 
to droga do malerjalnej potęgi warstw ludowych.

E. JJ iiewSui.

J f c m ń n y  z d n i a .
Lwów, 7 czerwca

ULICA CURIE-SKł ODOWSKIEJ W WARSZA­
WIE. Warszawska Rada miejska postanowiła jedno­
myślnie nazwać jedna z ulic warszawskich, które przy­
legać będą <io przyszłego instytutu radowego ulicą 
Cutrje Skłodowskiej dla uczczenia zasług wielkiej li­
czonej.

FESTYN W LESIE BIAŁOHORSKIM urządza 
Och. Straż poż. w Lewandówce w diedzielę dn. 7 czerw­
ca lbr. z riadi.wyczaj urozmaiconym progi am en„. Po­
czątek o godz. 3-ciej pop.

UROCZYSTOSC JUBILEUSZOWA W TEATRZE. 
Zarząd „Samopomocy Art. Chóru, Opery i Operetki 
polskjitj" we Lwowie ima zaszczyt zawiadomić, że 
W nied/.ielę dnja 7 czerwca br. o godz. 12-tej w poi. 
na scenie teatru Wielkiego odbędzie się „Uroczystość 
Jubileuszowa" -15-letjiiej pracy scenicznej, kol. Mar­
celego Jakóba Fedyczkowskiego, długoletniego człon 
ka chóru i założyciela wspomnianej „Samopomocy". 
Na uroczystość powyższą zaprasza Zarząd gorąco — 
wszystkich przyjaciół, kolegów i znajomych Czeigo'- 
dnegp Jubilata

KONCŁ RT—FESTYN. Pod protektoratem Władz 
wojskowych i komitetu Opieki nad żołnierzem w nie­
dzielę din. 7-go bm. — odbędzie się na pl. Targów wsch 
wielki Aoncert—Festyn, na którym pięć orkiestr woj­
skowych koncertować będzie bez przerwy. W pro­
gram festynu wchodzą: wielka ‘imbola, poczta po­
łowa, {przejażdżki 'konne. slrze’nica i wiele innych 
senzacyjnych nie: podzianek — Ceny wejścia 1 zł. 
Młodzież pzkolna i dzieci 50 gr. — Szeregowcy 20 gr.

W SPRAWIE SPISU DZIECI W WIEKU SZKOL 
NYM I SPISU LUDNOŚCI wzywa Magistral wlaf 
ściicieli realności, którzy dotąd pr lecenia Magtu nie 
Mwvkonalli, <10 przedłożenia arkuszy spisowych Ko,- 
niLsarjaiom odnośnych dzielnic, najpóźniej do 8 bm., 
gdyż po tym dniu karać będzie Magistrat opornych 
właścicieli realności doikliwemi grzywnami ewenaF 
nie Wykazy te sporządzone zostaną prze/ własne or­
gany wykonawcze na koszt właścicieli realności.

FAŁSZYWA WIADOMOŚĆ POWODYM ZAMA­
CHU NA ŻYCIE. Kązimira F., wdowa, zam. przy 
ul. Gródeckiej 62, otrzymała lałszywą wiadomość, ja­
koby syn jej nic zdai matury. Wiadomość ta niezwykle 
ją źilmarlwiła i z żalu popełniła zamach s.itnoŁójczyw 
przez iprzeciecie żył w obu1 rękach poniżej łókeia, 
Pogoi. iral. odwiozło aespcratKę w sLanie groźnym do 
szpitala.

POŻAR MIESZKANIOWY SPOWODOWANY NIE­
OSTROŻNOŚCIĄ. Teodor Bojko, sublokator FrancS- 
szki Skilcowej. zam. przy ul. Kaspra Boczkowskiego, 
kładąc się na spoczynek pozostawił palącą się świecę 
na krześle. Świeca spowodowała zapalenie się krzesła 
i  pościeli, orzyczem Bojko doznał popieczenia nogi. 
Ogień został przez sąsiadów ugaszony przed przy­
byciem straży pożarnej.

NOWE BJDOWLE W MIEŚCIE. Na ostatmem 
posiedzeniu magistratu wydano konsensy na budowę 
jednopiętrowej kamienicy przy ul. Świętokrzyskiej, na 
nadbudowę pierwszego piętra i budowę oficyn na 
BogdanówcL.

Na icin sam o posiedzeniu uchwalono udzielić 
zezwolenia Jia utrzymywanie 18 dorożek automohi-

NOŻEM ZRANjlOŃY W BRZUCH. 25-letni Aniom 
Fusy został wczoraj popołudniu ciężko zraniony mo­
ttem w brzucli pedczai bójki w ul. św. Kingi p>-zez 
swego kolegę niejakiego Emerlinga. Pogol. rat. odr 
■ iozlo K. w sianie groźnym do szppala. Tu slwielf 
dl ;ono że zraniony mial jelila przebile. przelo doko­
nano inatYcbrriiastowej operacji.

ROZBICIE I OKRADZENIE KASY w biurze S-ki 
wydawniczej, Przedostatni-j nocy włamali się złodzie­
je do biura Spółki wydawniczej przy ul. Senator­
skiej i po rozbiciu jednej z kas ogniotrwałych. — 
skradli 172 zł znajdujących się w tresorze.

CZTERDZIESTO GROSZOM A KSIĄŻKA.-Nade­
słano nam istotnie niezwykłe, jak na dzisiejsze czasy, 
wydawnictwo tanich, a  rzeczywiście pożytecznych ksią­
żek, 'pod ogólną nazwą: „Bibtjoteka Domu Polskie­
go". Książka tego wydawnictwa, która ukazuje się 
w dzi sięciodtiiowycb odsiępach kosziuje niezwykle ta­
nio. ibo zaledwie 40 groszy, A co to za książka za 
•10 groszy! Zewnętrzni! l-siąźka w ładnej, artystyF 
rznej. trójbarwnej i trwałej okładce: 'gruba, bo do 
200 licząca sf,ron, dobrze zbroszurowana. Na jakość 
Składają się utwory nailen.zych autorów polskich, jak: 
Kraszevrskiego, Rodziew jczównej, Kosiakiewicza, Osf- 
sendiowskiego, Struga. Tetmajei-a itd. 'itd.

Bliższem omówieniem tego pożytecznego wydaw­
nictwa zajmiemy się w następnym dniu

ZWPALA SIĘ UWAGĘ na ogłoszenie firmy FI. 
Krause pl. „Globin".

OSOBISTE. Jak nas informują z Województwa, 
długoletni sekundarjusz szpilala ginelcologiczno- po­
łożniczego 8vć Lwowie ar. Bolesław Kwaśniewski, ob­
jął obowiązki Ijako specjalistta-ginekolog i położnik 
przy pomocy lekarskliej dla Urzędników państwowych 
i lord. przy ul. Piekarskie; L. 8.

NA LETNIE WYWCZASY najpraktyczniejszem, 
a zarazem najtańszem obuwiem są sandały marki 
„Del- Ka". Najnowsze modele tych sandałów, przewyż­
szające pod względem jakości materiału, fasonu oraz 
trwałości wykonania wszystkie inne, wyroby krajowe 
i zagraniczne, sprzedaje się obecnie we wszystkich 
większ\ch imiastaeh Polśkj. w sklepach firmy „Del-Ka":. 
K iżdy wyjeżdżający na śwież, powietrze powinien 
się zatem zaopatrzyć w sanaaly „Del-Ka", jako nie­
odzowną część wyekwipowania wakacyjnego.
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ZnFJI KWIMTOWSKIEJ
odprawione zostanie w pierwszą rocznicę śmierci

Nabożeństwo Żałobne
w poniedziałek dnia 8. czerwca o godz. 8 rano w ko­
ściele para; Śuu. M ik o ła ja , na które Krewnych, 

Przyjaciół i żnajom ych zaprasza 
Lwów, d. 6/VI 1925. M ąż i d z ie c i.

Z  sali sądowej.
Spór o willę przed sądem

Na Wstępie wczorajszej rozprawy obrońca dr. 
Kibilz Ipostawił szereg wniosków w sprawie d~a G»- 
gatka i tak powołanie jako świadku dra Nagła za 
okoliczność, że on tylko z Własnej inicjatywy przed­
łoży! w sądzie cyw ilnym ów rzekomo sfałszowany akt 
Następnie domagał się powołania jako świadków pos. 
Bryla, radców' sądu cywilnego p. Kulczyckiego i p. 
IJorowica. znawców pisma do wydania opinji o cha- 
rakierze pasm, depesz, orsz odczytanie pisma barona 
Brunickicgo adresów sinego do prokuralora sądu kar 
nego W którym to  piśmie prosi on. aby go zwolnić 
z przesłuchania, gdyż jest on umysłowo chory. ■

Trybunat po naradzi-c uchwalił powoiać do roz- 
nrawy- jjako świadków dra Nagła, posła Bryla, orjaz 
znawców, inn; m zaś wnioskom odmówił.

Z tej przyczyny, oraz z powodu mejawienia się 
zamiejscowych [świadków rozprawę odroczono do 15
b. pj.

m  ir mjrhji B n r

O bchóu „ D n ia  S p ó łd zie lc zo ś c i44 
we L w o w ie .

Dnia 6 czerwca (sobota) o Igodz. 8 i pfół wiecz. 
poctiód orkiestry' Ml. Z. E. — W razie niepogody po­
budka orkiestry dnia następnego o szodź. 6 ‘30 rano.

Dnia 7 czerwca (niedziela) po nabożeństwie w 
Bazylice rzyw.-kat. — o godz. 11‘30 w sali małego 
teatru przy ul. Gródeckiej „Uroczysta akademia", 

j Wstęp na Akademję 50 g oszy.
, O godz. 4-tej oopoł. w sali Kopernika w nc.rym 
budynku uniwersytetu (gmach posejmowy).:

WYKŁAD O SPÓŁDZIELCZOŚCI 
Ilustrowany licznemi przeźroczami z dziedziny Spół­
dzielczej. Wstęp 20 groszy.

O godz. 7‘30 wiecz. w teatrze Wielkim uroczy­
sto ,-przedstawienie: „Strasznv Dwór", opera Stanisława 
Moniuszki. Bilety na przedstawienie dLa wszystkicli 
członków organizacji Spółdzielczych wcześniej nabyć 
próżna w sklepie Zw. Spółdzielczego .Jedność" ul. 
Sienkiewicza 6.. (wejście do pasażu1 Mikoluscha).

Komitet Dniańspółdzielczości w© Lwowie.

W y k ła d  o s p ó łd zie lc zo ś c i.
V. przeźroczami, odbędzie się dzisiaj o godz. 4- poo. 
w gmachu uniwersytetu przy ul. Marszałkowskiej. — 
Prelegent, tow. M. Chryslowski, Robotnicy' jawcie się 
licznie! \

NADESŁANE.
(Za tę  ru b ry k ę  R*4Ucor)a u la  o d p o w P  * 4

Ani pańslwo, ani dobroczynność nie mogą trW.ali 
podnieść wyglodzonegc lulu na wyższy stopień ży­
cia Jedynie wyrastające z samopomocy sity gospo­
darcze Umysłowe i moralne mogą walczyć o lepsze 
warunki bytu. Człowiek słaby, jednak tylko w zrze­
szeniu inożc oprzeć się na samopoiąocy.

J . F . Sehłtr

Ambulatorjum dentystyczne

Dra K. R E M E R 1 - pl. Unji Braeskiei L 1.
wykonywanie prac technicznych dla sfer kolej o 
wych, urzędniczych, robotniczych i za legitymacją 

po cenach zniżonych. 26fl

Koło Kulturalno-Oświatowe Związku Zawo­
dowego Kolejarzy —  Lwów

urządza w dniu Bożego C>ła w czwartek ll-go czerwca lub 
w razie niepogody w niedzielę 14 czerwca 1925 r

W IELKĄ W YCIECZKĘ
I  k tó rzy  koopera tyw ę k o e h .io  * >  n iej sam ej. " “ ' W  2  F E S T Y N E M  d  .  W I N N I K ,

* * 2 . .  « r  !ys” ni w t e  e f erza  ju z  mał}' św iatek. zx)rg^nLzo’\van \r pod ług  zasad  stynu l odjazd pociągów zapodadzą afisze. Dochód na cele 
sp raw ied liw ości r uży teczności społecznej. K. Glde. I Kulturalno-oświatowe tegoż Związku. 612—1
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IM Kongres robotniczych Związków Zawodowych.
Dnia 11. b. im. odbędzie się wi Warszawie 

III. Kongres klasowyich związków zaWodbwtych. 
Kongres tein ze względu na wyijątkuwe poło­
żenie eolskiej klasy robotniczej ma też wyjąt­
kowe znaczenie. '

Pierwszy kongres Zw. Zaw. odbył się w 
roku 1920. Miał on zadanie połączyć wszyst­
kie organizacje 'byłych zaborów' rosyjskiego, 
austr lackiego, i pruskiego w jedhą ogólną or­
ganizację. Kongres ten ustalił program dzia­
łania organizacji klas. w Polsce. Udbył się on 
w  warunkach gospodarczych k ra ju  zrujnow a­
nego przez wojnę i bkupacje. odbudowującego 
się przem ysłu za pieniądze państwowa. Prze­
mysł praoowal na potrzeby Wojenne.

Drugi kongres w roku 1922 odbył się w 
okresie przeprowadzenia i zrealizowania na- 
Tnowyloh i taktycznych. Stwierdził om połącze- 
kreslonych przez 1. kongres zadań pnogra­
nie wszystkich organizacji równoległych. W i­
nni ki gospodarcze bylły jednak daleko go r­
sze niż w roku 1920. Drożyzna rosła W kra­
jni z zawrotną szybkością. Przem ysł tuczył 
się kredytam i rządowymi, k tó re  zwracał W 
zdewaluow an ej mańce.

III. Kongres odbędzie się w1 warulnkach 
najtpludiniejszylch. Chociaż w porównaniu z o- 
kntsam pierwszydh zjazdów, okresem dewalua­
cji pieniądza, imamy dziś pieniądz ustabilizo­

wany. przeżywamy obecnie olbrzymi kryzys 
przetnySlowy i bezrobocia. Pod' wżględtm spo­
łecznym okres ostatni od drugiego kongresu 
obfitował we wciąż powtarzające się z uporem 
zamachy kapitalistów na wszystkie gos^odar- 
icfce i ustawodawcze z iobycze klasy robotniczej. 
Przedsiębiorcom nadało się nawet częściowo 
narulszylć 8- godzmny dzień pracy w hutach 
górnośląskich oraz katastrofalnie obniżyć za- 
irobki w największych gałęziach przemysłu1.

III. Kongres Więc 'będzie musiał rozważyć 
sprawy te, jako najbardziej obchodzące w tej 
chwili proletarjat polski. Będzie on musiał po­
tem stanowczo pomyśleć o drogach do polep­
szenia bytu klasy robotniczej. Będzie musiał 
zaznaczyć wyraźnie, że w dziedzinie ustawo­
dawstwa społecznego klasa robotnicza nie U- 
stąpi ani ma krok dalej i że dotychczasowe 
klęski, k tóre robotnicy ponieśli w ostatnim o- 
kresie rozwoju klasowych organizacji,- są spo­
wodowane rc>z:b;:|deim klasy robotniczej i zdra­
da organizaąji żółtyfejh i komunistycznych. Je- 
dnem z najważniejszych zadań kong*n su1 bę­
dzie ustalenie wytycznych polityki gospodarczej 
piroletarjatul 'wiogóle,, a  w szczególności o rgan i­
zacji klasowych, zmierzających do zupełnego 
Wyzwolenia klasy robotniczej z więzów' kapi-> 
talistyćznego wyzysku.

Nou/aczyński skazany na Z  tygodnie 
tw ierdzy.

W  Warszawie odbył się proces przeciw A- 
dolfowi Nowaczyńskiemy, oskarżonemu o u- 
dział w po(edynku z bronią w ręki z pułk. 
Dzwonkowskim. Z pojedynku wysz i obaj prze 
.ciwnicy bezkrwawo. Sędzia Kr,amer skazał po 
pi zeprowadzonej rozprawie p Nowaczyńskiego 
na dwa tygodnie twierdzy. Kara jest taka sa­
ma, na laką został zasądzony w sądzie w oj­
skowym pułk. Dzwonkowski. P. Nowaczyński 
przyznał się db winy. wobec czego świadkoM! 
nie badano.

N owe powstanie bokserów w  Chinach.
P o ło ż e n ie  co ra z  groźn iejsze .

Sytuac j a w1 Chmacti w edług te leg arnów strzegą wojska angielskie. Wozy papcerne prze 
„United1 P ress" przedstawia się następująco:

W irogi c u d zo z iem có w  ruich, ro z s z e rz a ją c y  
s ię  z 'k ażd ą  ićhwilą, j e s t  d z iw n ą  m ieszan in ą  na-
rodbwb ehmskich i k omuin isty cz,nych nastro­
jów1. Staje on się te!m groźniejszy1, że inteligen­
cja, reprezentowana przez studentów, działa 
w. ścisłem poiroźulmieniui z masami robotnicze­
mu, stojąc na ich czele

Niepokoje w Chinach spotęgowały się. Ty­
siące studentów przeciągają Ulicami, wołając, 
Pirelcz z religją Jezulsa! Precz z imperjaliz- 
'miem!

W ozy p a n cern e  n a  u lic a ch  S zan gh aju .

Pągają przez miasto
J a p o n ja  ofiaru je  p om oc Chinom.
LONDYN, .6. , zerwca. Rząd japoński, nie­

zależnie id innych mocarstw’, w ysłał ao  Chin' 
nutę, w k tórej zgłasza gutowpść użyczenia, rzą­
dowi Wydatnej polmolcy wojskowej, celem zgnie 
cenią ruchu! powstańczego na wypadek, jeżeli 
rząd  chiński sam me je st w stanie opanować 
powstania.

D la  z a b e z p ie c z e n ia  cu d zoziem ców .
LONDYN. 6. czerwca. Jak donosi „Dany 

Telegraph". pięć mocarstw zajm uje się teraz
SZANGHAJ. 5. czerwca. Mucarstw[a wy- inteinzywnie problemem chińskim. Chodzi o 

Tonują nadzwyczaj ostrą kontrolę n|ad mia- wypracowanie wspólnego programu, któryby 
stejm. Z nastaniem WieczorU nie 'śm ie się ,anfi! zapewnij bezpieczeństwo cudzoziemcom w Chi- 
jeden Chińczyk pokazać pa lulicy; patrole ma- nąch. Rozważany jest projekt silniejszego za- 
ją polecenie strzelać do każdego, spotkanego bezpięczenia linji kolejowej z Tientsinu ( ) Pe-
wie|czcrem lub w nocy. Ulice są .przez całą noc 
jasno oświetlone. — Zakładów elektrycznycn

kinu i utworzenia żandarm erji kolejowej, bę­
dącej pod 'kontrolą europejską.

“T l

Generalicja bez żołnierzy.
Piszą nam z kó ł strzeleckich1:
Po przeszło trzech latach wskutek moral­

nego nacisku ł dołu, zdobył się Zarząd O krę­
g u  Związku Strzeleckiego na zwołanie Zjazdu 
delegatów, k tó ry  się dziś 7. hm. odbędzie. — 
£jazd' ten odbywlaić isię będzie w niezwykłych 
okolicznościach 'bo z wykluczaniem j edhego z 
największych oddziałów, a to  obwodu Lwów1- 
miasto.

Chcemy Uświadomić szerszy oguł o cha­
rak terze (tego Zjazdu.

Lwów kolebka Zw. Strzeleckiego, u k tó ­
rym na długo przed woiUa organizował Zwią- 
zek Strzelecki Wielki komendant Józef Pił­
sudski, m a tę piękną tradycję, że sporo mło­
dzieży robotniczej wpisuje się do Związku i 
spełnia tul swoje obowiązki obywatelskie.

Przygotowania do zjazdu1 były w pełnym 
tokul gdy w  marcu br. zaistniał po wyborach 
do Zarządu w rogi stosunek okręgu do obwodh 
rzekomo z tego powodu, 'że wybrano dwóch 
młodych członków do Zarzadu, k tó rzy  nie po­
dobali się p. Henrykowi Sch|malowi, komendan­
towi okręgu. — Stąd' ataki na cały Zarząd i 
cały Obwód Zw. Strzeleckiego, byle tylko po­
stawić n,a swojerri. Zaczęły się doniesienia do 
Zarządu Głów'nego w Warszawie, publiczne 
Szkalowanie w dziennikach, denjUncjacje poli­
cyjne a w rezultacie na najlojalniejs/e przed­
stawienie Zarządb Obwodu. że sprawę można

i powinno się załatwić na terehie ZwiązkU, Za­
rząd Główny wszystko odrzulcił grożąc jaki­
miś „następstwami" No i pa Zjeździć będą 
Ci ze Lwowa, k tórzy  w czasie trzyletnim nigdy 
nie mieli czasu Wykonać obowiązków statuto­
wych i obywatelskich, ale k tó rzy  przeciw sta­
tutowi i obowiązkom obywatelskim .rozmyślnie 
występowali.. Będą też  'brać iu'dział delegaci z 
W arszawy naw et japońskimi odzpiakami deko- 
iroWani i t d. je  jnem .słowem, jenerałowie — 
ale nie bęaą brać Udziału ćwiczący i ofiarni 
w pracy wieloletni pracownicy obyw atele w ier­
ni pierwszym hasium strzeleckim, wierni swe­
m u wielkiemu przywódcy i wierni Rzeczypo­
spolitej Polskiej.

Życzymy jednak Zjazdowi Okręgowemu 
najpc myślnitjszych wyników obrad, a Dirzede- 
wszystkieirn zlikwidowania nieporozumienia i 
zatargów wewnętrznych w- duchu óbyiwlatel- 
ski,m. od którego siła i rozwój Związku1 je ­
dynie zależy

K. ŻELASZKILWICZ.

Wychowuj dzieci twoje na świadomych koopc- 
ratyslów. żeby, gdy dorosną, umiały urządzić swoje 
żfeji? leipicj. szczęśliwiej i sprawiedliwiej.

E. Abramow.sk i.

Kooperacja — jf"l to praktyczny socjalizm; dro­
ga gaś nas u organizowanie spożywców.

Ii Mielczurski.

War jat w Sejmie.
Wielkie ożywienie w Sejmie wylwbiało zja­

wieniu się jakiegoś obłąkanego Który mógł 
przejść swobodnie aż do trybulny sejmowej 
Dostać się db Sejmu niełatwo zwykłem u smier 
tclnikowi. Tyle bram, a przy każdej woźiny. 
Nie wpulsziczają nikogo, prócz posłów. Do klU- 
bu! — nie wołnio, do [czytelni — nie wolno, na 
kuluary - -  nie wolno, do szatni — nie wolno 
i do parkul nie wolno. Lecz ó v  obłąkaniec 
wjszedł. Opisują posłowie jego  wygląd. Czarny 
jak ki ulk, oczy wytrzeszczone, włosy w nie­
ładzie, stale iujstam' porusza i wywija nerWo\vO 
rękoma, krzywiąc się przytem boleśnie i oble­
śnie. . Jak można, było go y-pUścić — ind',ag(bwał 
wolnych dyrektor kancelarji p. Pomykaiski. 
Woźni mieli podbbno tylko jedno wytłum acze­
nie... Byl całkiem podobny do posila... Prószyń­
skiego.

Policjant szpiegiem i komunista
BIAł OGRÓD. '6. czerwca. (Pat.). „Wi e­

rne" donosi z Wielkiej Kaniszy. że dyrektor 
policji LimgulUw został aresztowany pod za­
rzutem s zpiegowania ua rzecz W ęgier i przy­
gotowywania rozrujchów komunistycznych. — 
Oprócz niego aresztowano kilku niższych u- 
rzęaników policyjnych.

Opozycja włoska powraca do parlamentu?
WIEDEŃ, 6. czerwca. (Pat,). „N. Fr. Pr "  

z Rzym u- Posłowie opozycyjni postanowili o- 
statępznie powrócić db Izby przy sposobności 
dyskusji nad projektem  ustawy o reformie pra 
w a karnego.

UJybdr Hindenburga a bankructwo Sfinnesa.
WIEDEŃ, t  czerwca. (Pat.). „Arbeiter 

Z tg "  z Berlina: Przesilenie w koncernie Stin- 
nesa można Uważać za następstwo w yboju 
Hindielnburga. Młody Stinnfes znajdow!at * się 
właśnie w podróży pc Anglji i Ameryce pół­
nocnej W sprawie uzyskania kredytu1 i roko­
wania miały być juiż Ukończone, gdy nastąpił 
wybór Hindenburga powodując nie dojście do 
sklutkU układów1 zaprojekrowanycn przez Stin- 
nesa. Nadzieja że akcja iiatulnkowa wielkich 
banhiiW podziała uspokajaąoo na giełdę nie 
ziściła sie. Nastió„ na giełdzie by ł wczoraj roz­
paczliwy. Znamienne,m jest., że „Deutsche All- 
giemeine Z tg ."  będąca własnością Stinnesa, wy­
powiedziała posady 20-tu redaktorom .

Nowe banknoty dwuzłotowe.
Zgodnie z rozporządzeniem Prezydenta 

Rzeczypospolitej z dnia 14. kwietnia 1924 ,r. 
Minister Skarbu został Upoważniony db wy­
puszczenia biletów zdawkowych, za k tó re  tym 
Czasowo uznane banknoty z napisem Bank Pol­
ski Ze w, ględu ni znaczne zniszczenie puSzczc 
nylch W obieg biletów zdlawkowych tej w|ar- 
tośpi. Ministerstwo Skarbu, przystąpiło obecnie 
do ich wy cofania i zastąpienia nowemf biletami 
zdawkowe,mi, zaopatrzonemu w odpowiednie 
napisy, u-az we właściwą datę emisji.

NoWo wj pufezCzone bilety zuawkowe pusz­
czone są w obieg (na [miejsce wycofanych zni­
szczonych banknotów 2-złotowych — w g ra ­
nicach Uprawnień ustawowych, zezwalających 
na wypuszczenie w obieg biietów zdawkowych 
o ,różnej 'wartości dó ogólinej SUmy 150,000.000 
złotych, następnie — po zak cńczeniu bicia mo­
net srebrnych — bilety zdawkowe zastąpione 
zostana temi monetami.
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Spółdzielczość i jej znaczenie gospodarcze i społeczne n Polsce.
Prawdopodobnie w żadnym okresie roz- nie dąży tak na naszej produkcji, jak i rfa 

woju! ludzkości nie <obs&: wowaliśmv w' takich ąx>żywjcach jedną i drugą stronę obciążając
naraczami. — Niesłychanie liczne, zbyt kosz­
towne, zachłanne a nie wyszkolone pośrednic­
two spekulacyjne, zazwyczaj narodowo Obce 
jest podpern. który każdą dziedzinę żyda go­
spodarczego wysysa, a bog'acąc się ptasożyt- 
nictwem, deprawuje społeczeństwo rozrzut­
nością, sybaryt/zmem i dogadzaniem wadom 
naszym i intałogoii — W  tej dziedzinie jedynie 
spółdzielcze organizacje mogą i muszą wy­
wrzeć zdecydowany 'nacisk na 'Uzdrowienie sto­
sunków przez odpowiednie uregulowanie Wy.

sił ekonomi(Oz;n|y!c(hl i jpjr zez piowlolne i syste-ma- 
tyldzne wyeliminowanie z naszej ekonutniki 
czynników zbytecznych, zbyt Uas obciążają­
cych, wirtgicn i Idieprawująicych społeczeństwo 
moralnie

Spółdzielczość jest ruchem twórczym, któ­
ry  wytycza jasno, reąlnie, swój program eko-

niezmiernych dymensjach walk jak te obecnie 
toczące się na wszelkich polach życia. — Toczą 
się one we wszystkich dziedzinach. — Gdy 
zamilkną salwy karabinowe i łomot bomb ną 
barykadach, walka wkracza wiece, zgromadze­
nia. zebrania parłam entarne, ooanowywUje 
prasę oficjalną i tajną, przyczaja się w zmo­
wach, spiskach, wybuldia w s tre jkąd i i lokau­
tach — Namiętne prądy opanowują wszystko 
i wszystkich1, burzą przelatują ponad1 społecz­
nościami wzniecając zarzewie nowyich walk, 
k tó r t  siłą zwycięskiej pięści imają decydować 
o przewadze tego, czy innego kierunku1, czy 
regime'u.

Oto są t o y  usiłowań o poprawę material­
nych i kulturalnych warunków żyda.

Poza tą drogą zdobywania lepszych wa­
runków m aterjatnego i kulturalni go żyda wy- 
tyjcza spółdzielczość.

Sięgnijmy wstecz do środka, z k tórego 
powKiar i szerzy się ruph spółdzielczy. — Na­
rodzinom ustro ju  kamtalistyczuego towarzy­
szyła indywidualistyczna idea wolnej konkul- 
renicji, prąd, k tó ry  głosił, że każdy człowiek 
dba jąjd i .'zdobywając osobisty dobrobyt na dro­
dze, jaką uzna za (najlepszą, przyczynia się 
do wzbogacenia społeczeństwa.

Wyniki tego prądu1 inie kazały dłuigo na 
siebie Czekać. Kapitalizm tłzięki postępom 
technicznym pulszył z impetem z miejsca opa­
nowując rychło hejnidef, przem ysły tekstylne, 
żelazne, spożywcze, bankowość, komunikację, 
eksploatację, ubezpieczenia, wszystkie prawie 
dziedziny gospodarstwla, tratu jąc stare systemy 
gospodarki, a z nla tysiąqe tysięcy egzystefneji 
ludzkich. — Zyski bez pracy, syoarytyzm, two­
rzenie się coraz to Większej przewagi i dyk­
tatury ekonomicznej z jedńej strony, niedo­
statek mil jonów, fcóh nędza, ich upadek z dirtt- 
giej sfrony oto zarysy epoki narodzm ideji 
spółdzielczości. — Przed 80-laty pionierowie 
z Kochedal w celu; uichronielnia się od wywłasz­
czającego wyzysku kapitalizmu zrzeszają się w. 
spółdzielnię, aby społem, solidarnie skladane- 
mi ofiarnie oszczędnościami, stworzyć na za­
sadzie samopomocy nowy świat gospodarczy 
niezależny od ciągnącego haracze kapitalizmu.
W  przeciwstawieniu dio ideji wolnej konkU -' 
rencji kaoitalizmiui, dewizą nowego świata jest 
współdziałanie, zgodna hapmonja, twórcza
współpraaa — Z zawiązków Ubogiego, drób1- v . . , , .  , , , ,... . k

e . wyśmiewanego -zrzeszenia w sam i . \  roziiyeb tyipow ^ d z ie lc z o s a
gniezdzie świa >we|o kapitd i ,U Wyrosła na “  -'fk u y ^ orc/a ~
po-zi potęg, n, rj *1 i r  > ra Ł  k to  { 1 ^  **>

noyniczny drogą emancypacji wszystkich naj­
mniejszych sił i wartości gospodarczych. — 
Spółdzielczość je st puchem, k tóry  zwalcza i 
zwalczy potężne dotychczas wipływy zewnętrz­
ne, oddziaływające rozstrojow e na organizm: 
społeczny Polski a wytwarza ruch konsolidu­
jący, harmonijnie ulstusunkowanie się sil tw ór­
czych dla dobra tak jednostki, jak: i Całego na­
rodu.

Ogrom zadań, olbrzymia przestrzeń hory­
zontów, odległość met, jakie ma wytyczone 
i przeszkody k tó re mUsi usunąć na drodze 
prowadzącej do lepszego ju tra  nie przeaazają 
Wyznawców tego  puldhU. — Do podjęcia tych 
trudów powołuje spółdzielczość wszystkich, 
k tó ry  wi zrzeszeniach w związkach i w' wyż-

miany. stosowni0 do naszych pot|r/eb i hpszyct 1 szycfn organizacjach staje się nową siłą spo-
lCiC/ną, demokracją ekonomiczną, która W roz- 
wOjU gospodarczym zwolna krok za krokiem 
zakładając zręby lepszej gospodarki. *worząe 
nowe ogniska życia, przyobleka marzenia i w y­
czucia |&erc w realne formy, pełne i dejów ego 
rozpędu.

3 czem wiedzieć powinien każdy Członek Spółdzielni!
Spółdzielnie Spożywców — są to organi­

zacje obronne wyzyskiwanych mas. Usuwają 
one zbytepznie pośrednictwlo i dążą do podnie­
sienia dobrobytu swych członków' przez wspól­
ne tworzenie własnych sklepów, wytwórni i 
fabryk.

Zwalczać drożyznę możemy najlepiej 
przez własną gospodarkę spożywców.

Głównym laelem ,.pracy" fabrykantów  i 
handlarzy1 nie jest bynajmniej troska o zaspo­
kojenie potrzeb spożywcy — lecz ćhęć wy­
tworzenia dla siebie jak największego zysku. 
Niezorganizowuni spożywcy pom agają im bez­
wiednie gromadzić! i poWiększać te  zyski przy 
każdorazowym zakUpnie.

Takie popieranie interesów prywatnych' 
handlarzy i spekulantów wzmacnia ich siły 
i umożliwia un zupełne opanowanie rynków  
produkcji, a tern samem dyktowanie dowol­
nych cen.

Zorganizowani suożywicy, chcąc się bronić, 
nrulszą walczyć z narzuconem ofbcem pośrednic­
twem. Bronią w  tej walce są ich spółdzielnie1.

■Specjalnie w  obecnym kryzysie gospodarczym 
muszą członkowie wiernie stać przy Swej 
Spółdzielni. Każdy grosz wyd my na zakupy wi 
handlu prywlatnym osłabia własną organizację, 
a WzUiapnia siły naszych przeciwników.

Dlatego też pamiętajmy, że lęzynić zakupy: 
wolno członkowi tylko w swern Stowarzyszę - 
niui, gdyż irUclhl spółdzielczy wówczas będzie po- 
tęgą i siłą, gdjy wszyscy Weźmiemy w nim 
Czynny Udział, nie przez (martwe wpisywanie 
siwego nazwiska pa 1 istę Członków — lecz prz ez 
popieranie swej snół dzielni, przez żywią! i czyn­
ną pracę w szeregach walczących o lepsze 
Jutro.

Wielkie zakłady kooperatyw’ angielskich 
zbudowane zostały właśnie wiernością, przy- 
wiązanienn i wytrwałością członków swbich1. — 
Czyż mielibyśmy być gorszymi od nich’! — 
Hasłem laszem m'Usi być: ‘ V"

Stać wiernie przy swej Spółdzielni!
KupUjąc tylko w własnych sklepach, k ła - 

dzieimy podwaliny pod właslny gmach nowej 
gospodarki społecznej! M. Chr.
■ ■ ■ H H B i H H H H M H H B a M B M B U  :

Spółdzielczość w  życ u społeczeństwa.

niby s ło ń c e  świed otuchą wszystkini udem ię-! spółdzielczości spożywczej 
żonym świata, powołując żywym przykładem  Światowy, o t jaw ten, z Wyjątkiem kjrajSJ 
ich w orbitę! iczowego ruchu ! tak 'wybitnie rolnic-’ego, jak Lian ja — spoty

Patrząc ia olbrz-m le wprost nieoczekiwa carr y we wszystkich państwach Okres " ojny i 
ne wyniki "ego rufchU .de mogiły społeczeństwa' lata guspodark. pow ojennej^tw orzyły dla roz- 
oprzeć się sugest ji czynu, jaki nakazuje roz- ! woju tego typu spółdzielczości specjalnie sprzy- 
wój spółdzielczości angielskiej — Finlandja, ja.ĵ iCe warunki Rozrastające się, jak grzyby po 
Belgja. Danja, Włochy, Francja Niemcy, Au- 
strja, Węgry, Rosja, Szwiajcarja, a później 
wszystkie cywilizowane narody pielęgnując 
system pionierów, i dostosowując go do swych! 
potrzeb zajęły się sipółdżielczośdą i z jej po­
mocą zdobywają dobrobyt dla zrzeszonych w! 
organizacjach obywateli. — Spółdzielczość w; 
organizacjach spożywców, wytwórców', rolni­
ków dostosowana do poti zeb członków, spół­
dzielczość kredytowa, (mieszkaniowa i budow­
lana, spółdzielczość pipacy, ubezpieczeń stano­
wi poważny dorobek cywilizacyjńy społe­
czeństw którym  -ozwiązuije w sposób naj- 
pr ostszy najtrudniejsze problemy.

Spółdzielczość polska szeroko rozlana choć 
płytko mimo najcięższych warunków rozwoju 
ma w dziejach narodu swoją kartę . — Dzia­
łalność oj ganizacji spółdzielczych kredytowych, 
rolniczych, Spożywlczyjch i Wytwórczych poło­
żyła niezaprzeczone usłUgi W1 utrzymaniu sta- 
nU posiadania narodu w  Okresie trójzabornw ej 
niewoli.

Dziś nie mniejsze zadani( Ima spełnić ruch 
spółdzielczy — Zadania te  są o potężnem zna­
czeniu państwowem, narodbwem, ekonomicz- 
nern i społaezmelm

Spółdzielczość ma za zadanie swą organi­
zacją uprościć system wymiany, k tóry  fatal­

nie powódbwały u członków jedynie rozcza-- 
rowanie i iniezrozu|mienie ' ideji spółdzielczej 
jeszcze bardżiej tatm wzrastało.

Nie okres kontyngentów jednak i nrzy- 
działów, imiał być dla spółdzielczośd czaso­
kresem twórczyni. Przeciwnie racze j: zaszko-- 
dził jej rozwojowi, napędzając do spółdzielń4 
nieprzygotowane, ideowo nieuświadomior^e ma­
sy spożywców, k tó re  widziały reakzację ideji 
spółdzielczej jedynie w pełnym garnku ka- 

dleszCżu1 spółdzielnie spożywców, soełniały w  s,7-iŷ  tłuszczu, lub1 < ukiru, a nie. znał) zupełnie 
okresie tylrn rolę regulatom ceń rynkow ych,! zpsju gospodarki społecznej, w ykluczający 
i sprawiedliwego rozdzielcy szczupłvch zapa- ■ wyzysk i nieulczdwośc. Nie widziały w spół- 
sów artykułów  wyżywienia. Na ogół biorąc dzielczośd nic innuegu, jak tylko mniej lu!b 
kasta spółdzielczości spożywczej z tych - - — «i** 4Ło — w r  -----or.z rycn cza­
sów jest ichlUbnyim dowodem racjonalności tej1 
ideji. Stwierdzone zostało też nie jednokrotnie; 
że brak kooperatyw swożywpów W -wielu miej­
scowościach był przyczyną nieokiełzanego roz- 
pasania orgji ipiaskarskiah.

Społeczeństwo Uznając plot,rzebę kolnsoli- 
claąji i obmony1 przed wyzyslkiem i inieiu|c|zriwoś-! 
,cią pojedlyncizych1 a jedinak niezliczonych ogniw1 
pośredników, Szukało i w kooperacji znajdy’'- 
Wało potrzebną o|dhro!nję i fpjolm.oc. Szczytna idea 
pionierów- roczdeslskich zyskiwała wówczas 
pełne uznanie i zastosowanie. Nie wolno jed1- 
nakże zapomnieć, że wraśnif okires gospodai- 
ki ograniczonej, wojennej i powojennej, były 
najmniej no. maln!ym współczynnikiem rozwo­
ju myśli spółdzielczej ’gdvż nie przejęcie się 
tą  ideąj. i je j 'zrozumienie i pogłębienie wpły­
wało na rozrost wspóldzielczości — lecz zwy­
kły głód całego szeregu1 artykułów spożyw­
czych. O ile mogła Lspółdzieinia zaopatrzyć 
członków swych w te artykuły  — spółdziel­
czość była Uznawana i błogosław iona; mniej 
sprytnie lub szczęśliwie kierowane spółdziel-

więCej dobrze — lUb źle funkcjonujący pań­
stwowy aparat rozdzielczy: ot, t|akie konieczm. 
zło, k tó re  przecież też skończyć się rnusi, a 
wteć y wró|aiiT. znów do zbawczego v!Wolnego 
han ilu "  — WOlnicgo paska i wyzysku' ,

Te braki organizacyjne spółdzielni spożyw­
ców okresu woj ennego były zabójcze tak dh 
tyldh instytucji, k tó re  stronę iceową pracy 
swój zaniedbały — llulb bagatelizowały — jak i 
dla ideji samej. Zbyt li)dzne mamy w1 kraju  na­
szym dOwody tego. by mieć potrzebę bardziej 
to Udowaoniać.

SpołeCzehstwc. nasze pozatem nie zdradza­
ło inilgfd'2 i ,„ie zdradza zbytnich zdolności kon­
solidacyjnych czy solid ar ystycznych. Jesteśmy 
silnymi indywidualistami w teorjacb i p rakty­
kach. Przysłowie r Go głow a — to  rozUm" 
najsilnk sze, zda się w  społeczeństwie maśzeUi 
znalazłoby potwierdzenie. Objaw to  dla roz­
woju spółdzielczości wielce szkudliwy. A da­
lej ją zbicie społeczeństwa i spółdzielczości na 
grupy i g-upkl polityczne^ narodowe, wyzna­
niowe. przeoujałe ambicje dykasteryjne i z)a- 
wodowe — były  i są tym sojusznikiem wrogu
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a ospodajrki społecznej, tym zapi ze czerni1' em t e ­
sla naszego „Wszyscy dla w szjstkich", które 
“ozbijają możliwość trw ałej pracy twórczej w; 
nasżytcil spółdzielniach.

ZbH szczupłe zakreślone są ram y mniej­
szego a-tykułu, by wdawać się tu  w udowa­
dniania racjonalności ideji spółdzielczej wła­
śnie w okresach gospodarki t. zw normalnej 
— obecnej, dziś p o w sz e c h n e D o  rozwinięcia 
myśli tych pow!ruumv w krótce ; dziś pragnie­
my jedynie, z okazji zbliżającego się Dnia 
Spółdzielczości założyć silne \/eto, przeciw’ 
twierdzeniom puszczyków naszych, ze spół­
dzielczość się przeżyła i udowodnić na przy- 
kladdph i cyirowu, że tam. gdzie w spółdziel­
czości widziano nie wytwór Konieczności wó- 
jeniniyidh lecz rac onalnle pomyślany i opra­
cowany program społecznej pracy gospodar­
czej, tani nie spotykamy Umniejszenia się plla- 
cówtek spółdzielczych, lecz przeciwnie: ich ro- 
zrost i umacnianie się.

Nie chcemy tut sięgać do licznych dowo­
dów z krajów  zbyt od nas odległych, w ud- 
imiennyjch może żyjących i pralduijących warun­
kach. lecz jako pierwszy orzykład wskażemy 
na ościenny, 'bratni nasz Śląsk z poa zaboru! 
Czeskiego. Połać k ra ju  o nurodbwośd sillnie 
mieszanej, choć przeważaj ąoo polskiej, gdzie 
robotnik w ciężką pracę 'górnika wprzągnię- 
tyi, zadawałoby się zapomnieć powinie" i m ógł­
by  o ideowej stronie życia swegtol i swego oto­
czenia. Lecz 3'kżc odmienny objaw widzimy 
tam, u  tyćh ludzi, gdzie ciężkie — choć zda 
saę wolne — warunki żylaia tworzą z nich, 
karnąk zrzeszoną warstwę społeczną.

Istniejąca taim spółdzielnia spożywcza, pod 
firm ą: Centralnie Stowaazyszenie Spożywcze w 
Dąbrowie, posiadała przed wojną zaledwie kil­
ka imałlych Sklepików', z końcem zaś roku1 1924 
liczy ła 81 przyzwoicie Urządzonych sklepów a 
julż w ciągu 5 miesięcy roku bieżącego otwo­
rzyła dalszyćh 6 filji. Posiadja własną mechani­
czną piekarnię, zaopatrującą częściowo skle­
py  swe w chleJb (żd|rowlsziy i [tjanszy iod rynkow e­
go. Członków liczyła na dniu 31. grudnia 1924 
r- około 17,000. z kapitałelm Udziałowym po­
nad 2 i oół tonilpfta koron cześkich. Sarn ej 
nadwyżki za rók 1924 wykazała spółdzielnia 
oonad 3 miliony korno czeskich przy Obrocie

35,628.000 koron czeskich.
Prócz te j spółdzielni istnieje tam szereg 

mniejszych płacówtek gospodaiki społecznej, 
rozwijających się nader pomyślnie, a znajdu­
jących pomieszczenie w t zw. „Domach Lu!- 
dowyiohf< wystawionych sumptem tychże sa­
mach członków.

Mając tak silne spółdzielnie, łatwo przejść 
rnógl ich Związek gospodarczy do własnej pro­
dukcji całego szeregu artykułów, oznaczonych 
literami swej Centrali ,.G. E. C .“ (Gros- Ein- 
kauf- Centrale). I tak objął on prodUkcją 
swą: czekoladę, obuwie bieliznę, mydło, pa­
stę dO obuWia, konserwy, wina owócoye, mar- 
piolady, sóki. koniak, śliwowicę, cukierki, kawę 
paloną środową, pykorję własnego wyrobu). Po­
siada prócz tego dwa mtylny, w których produ­
kuje przetwory {nrąjcjziUd i kapze.

Nawiasowo dbdać ęrzeba, że polskie spół­
dzielnie w repUblice czeskiej paiezą tam nie 
do Związku czeskich spółdzielni, lecsz do nie­
mieckich1̂ a to jeszcze z okresu przedwojen­
nego, znajdując taim obecnie większą swóbo 
dę rozWojU i życzliwsze poparcie.

A drugi przykład ze zbiorowiska już nie 
tak wybitnie robotniczego, już bardziej zbli­
żonego do naszych w»Unków siedlisk wiel­
komiejskich, gdzie robotnik i U rzęd n ik  wspól­
nie z drobnym przemysłowcem czy pracowni- 
kieltn wolnego zawodu; stanowi jądro mieszkań­
ców. Znany nam nieco bliżej z dawnego za­
boru austrjaCKiego. Wiedeń i jogo okolice 
przeszedł w dziedzinie życia spółdzielczego sil­
ne ewolućje. Mając przez szereg lat walutę 
bardziej zdeprecjonowaną niż marki polskie —• 
potrafiła Spółdzielnia Spożywców Wiednia i o- 
kolicy" W 7.ez akcje łączeniową nietylko U- 
Curonić się od kryzysu!, lecz zdołała wyjść 
z niej nadspodziewanie zwycięsko.

Dziś liczy t a  spółdzielnia 167.698 człon­
ków. Sprzedaż tow arów  w r. 1924 wynosiła 
210 miljardów koron aiuistr jackićh co równia 
się około 154 imiljonów złotyjCh. Samego mle­
ka d o s ta r c z a  spółdzielnia dziennie ponad 20 
tysięcy litrów, a zatrudnia przy sprzedaży w 
sklepach swych 533 osóbi przy prodUkcji 332, 
i w  blujrach1 115 osób. oo winno być dostate­
cznym dowodem ogromu ich pracy.

I jakże nikłe jak słabe są dórobki-na­

sze, gdy porównamy obroty choćby najwięk­
szego laszego Związku Spożywców W W ar­
szawie, któ~e w r. porównawczym Wnosiły 
zaledwie ponad 20 miljonow złotych. Jak dia- 
leko w tyle pozostaliśmy w pracy spółdziel­
czej, jak wiele pozostaje naim jeszcze do zro­
bienia — niech Uświadomi nam to  i przypomni 
Dzień Spółdzielczy, k tóry Uroczyście obcho­
dzić będzie Polska dnie 7-go cze-wca.

Niech Dzień te r  zbudzi śpiące w1 nas siły 
Jo prany społecznej i niech oędzie tym fUnda- 
nentełr, od' którego rozpocząć musimy żbio- 
roWą solidarną pracę nad nową budową spo­
łecznego gospodarstwa polskiego, opartego o 
ideę Uczciwości i Sprawiedliwości w; nadzieji 
lepszego futra.

Dotąd )udzia< kobiet ky życiu stowarzyszeń spużywf- 
ców był nieznaczny. Ich rola ograniczała się niemal 
wyłącznie do nabywania towarów. W rzadkich tylko 
wypadkach po (voływano Kobit ty do zarządów i rad 
nadzorczych (Stowarzyszeń. A przecież właśnie do ­
brze pojęta zasada demokratjiezności ustroju kdope- 
raty-w spożywczych wymaga, aby kobieta na równi z 
mężczyzną, brała izynny Udział w kierownictwie i 
zarządzie. Stowarzyszenie spożywców łączy wszystkich 
we wsnólnei pracj na rzecz pożytku' ogólnego. Słu­
szne jest przeto, aby wszyscy, tak mężczyźni jak i 
kobiety, brali czynny udział w jego życiu, korzystając 
z jednakich ipraw i obowiązków. Edward Jfil wski.

0 grunta dla Spółdzielni mieszkaniowej.
Na czwartkowem jjbsiedzeniu Rady miejskifc kluo 

PPS domagał się od prezydjum by detinitywnie o- 
Swiadczyło się w sprawie gruntów miejskich na rzecz 
budowy około 100 domów przez współdziehiię mie­
szkaniową „własna strzecha", Sprawę tę poiuszal Je­
szcze przed paru  tygodniami tow, MmeWski, prezy­
dent Neuman, przyrzekł, że ją  rozpatrzy, tymczasem 
wiosru jmija. a  o budowie ani myśleć nie można, 
jak  iwiaJomo na budowę tych domów daje Zakład 
pleiisyjny półtora mSijonte złotych, idzie tylko o to 
by miasto odstąpiło grunta na stryjskierr na eeiie tej 
budowy. Tow. Salamander zaproponował zwołanie kon- 
ferencj1]' Reprezentantów .strzechy" i miasta dla u>- 
zgodnjenia kwestji, kióre grunta mają by t oddane 
pod budowę.

Za wiersz. milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Z/. —-12. Nadesłane Zł. —-36. w t-kscie Zł. — 60 O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej str. Zł. —'70 Drobne ogł. za słowo Zł. —’10 

Komunikaty Zł. —'48, lamiejscowe o 25*/0 drożę,.

Konkurencja nie uwierzy
iż towaru trwałego za bezcen się bierze 
a że to nie jest tylko marna reklama 
o tern się przekonać może każda dama 

we firmie

„ F L O R I D A “
ml. GRÓJECKA 3a (naprz. Kościoła św. Anny) 

POŃCZOCH^
fildecnsowe ze szwem podwójną stopą zł. 1 50
prawdziwe niciane podw. s to p ą ...................  „ 1'3G
jed wabne flor zagraniczne trwałe — tylko . „ 2'—
francuskie flor pierwsza s o r t a ...................  „ 2 60
a la gazowe równa t k a n k a ........................  „ 2 90
pończoszki p a te n to w e ..................................  „ 0 76

SKARPETKI
niciane w k o lo ra c h ....................................... „ 0 60
ifildecose w p a s k i ...........................................  „ 1-20
pół jedwabne z podwójną s tepą ...................  „ 1-40
jedwabne floi zagraniczne.............................  „ 1‘90
Si pelki dziecinne o d ..................................  „ 0'66

R EFO R M Y
-fildecose kompletnie duże . .................... „ 190
f r a n c u s k ie .....................................................  „ 3 90
KOSZULE dsmsk.e wiedeńskie . . . .  „ 2 90
KASSAKI z crcp i larocain o d ...................  „ 7  60
oraz kostjumy i spodeńki kąpielowe, jakoteż wszelkie 

wyroby trykotowe po niskich cenach.
U w a g a  n a  f i r m ę  „ F Ł O R I Q A “ . 679 —

Na raty Najtańszem źródłem zakupu 
ubrań męskich i dziecinnych, 
płaszczy damskich i kostju- 

iów, raglanów, płaszczy gumowych spodni i t. p. j e s t  w e  
L w o w ie  C  n A  r l h o c n o r  uł* K azim ie- 

i . - a  Ł * r C r i D C r g c r  rzo w sk a  35.
Dla P. T. Urzędników i funkcjonarjuszy państwowych 

dogodne warunki.
U w aga na num er d om u 3 5 . 673— 4

Rast i Gassera maszyna do 
szycia jest najlepsza. Skład 
fabryozny we Lwowie, ul. 

6ródecka 53. 34-1

Maks Glaj pman
LWÓW .ą

Tuyhończenie 
z podruójrH*

Ti) talk o sc 19-22

23-26 27-30 31-35 36-42 *3-46

9 .”  1 0 .”  1 2 .”  1 5 .”  1 6 . "
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UUm . L  d la ch o reg o  s ie d m io le U iie g o  d zieck a
WW UfcGK w dobrym stanie kupię. — Zgłoszenia: Apteka 
Kasy chorych Brajerowska 8. 616—3

UNIEWAŻNIAM zguh.oną legitymację oficera rezerwy na 
nazwisko Kuciński Marjan ppor. plek. 32—1

3 4 - 1Dr. A N K A  KOGUTOW h
ordynuje w chorobach skórnych i wener. 
Kosmetyka lekarska. Od 3— 5 ul. F r ie d rich ó w  8.

371SPECJALISTA CHOROB WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH
r t - ,  I  I W 9 a m * 4 t  h. sekundarjusz szpitala wied. 
L ł l  a ■« I i  U  SaQ  j Iwowsk., ord. 8 —10, 12—1, 
8—6, w niedzielę 9—1, L w ów , A snyka 1, (róg Pańskiej)

O r t  N A ^ M ł i f t S H Ó Ś Ć
w e  L w ow ie , za  z ł. 7  OOO, m urow any  
w raz z  p -r c e lą , o k o ło  5 0  są żn i gruntu, 
przy u.. W óleck ie] b d u je  i sp r z e d a je  

T o w a rzy stw o  T eren o w e .
Informacji udziela Biuro Architektoniczne

A .  N IK O D E N O W IC Z  i W. S T A D L E R
I jw ó w , Z im o ro w ic z a  1 9 , te le fo n  3 1 —20,

D
Walne Zgromadzenie
T o w arzystw a  K red y to w eg o  w  likw idacji

odbędzie się dnia 14 czerwca 1925 o godz. 10 rano, w razie 
brak' kompletu tego samego dnia o 4 popoł., w domu p. 
Józefa Lorenza w Krystynopolu, z następującym porządkiem 

dziennym:
1. Odczytanie sprawozdania rewizora z odbytej dnia 

25 maja 1925 rewizji przepisanej ustawą o spółdzielniach 
z dnia 29 października 1920. Oz. U. R. P. Nr. i 11 wraz 
z uwagami Powszechnego Związku we Lwowie. 2. Oświad­
czenie się co do wyniku rewizji, tudzież przyjęcie takowe 
przez Walne Zgromadzenie do wiadomości. 3. Sprawozda­
nie Dyrekcji i Komisji kontrolującej z czynności i rachun­
ków za czas od 1 stycznia 1914 do 31 grudnia 1924 i u- 
uzielenie tymże absolutorjum. 4. Przedłożenie bilansu ot­
warcia w złotych pod 1/1 1925, przyjęcie tegoż. 5. Wybór 
komisji rewizyjnej z trzech członków na przeciąg jednego 
roku. 6. Przeniesienie jiedziby Towarzystwa z Krystyno- 
pola do Sokala. 7. Wnioski członków.

Krystynopol, dnia 3 czerwca j 925.
Towarzystwo Kredytowe w likwidacji 

stow zarej. z ogr. poręką 
610—1 J. Lorenz, F. Lorenz.

Najtańsza książka na świacie!
• Książka to przyjaciel! Smutne jest życie bez przy­

jaciela, smutne jest życie bez książek! A dom bez ksią­
żek — to ciemna jaskinia.

Chcąc um ożliw ić k ażd em u  p o s ia d a n ie  wiłr- 
sn ych  k s ią ż e k  i w ła sn  j d o m o w e j B ib ljot .ki 
„B ib ljo tek a  D om u P o ls k ie g o ” w y d a je  za  rekor­
d o w o  n isk ą  cen ą  4 0  GROSZY, w  p ren u m eracie  
z  p rzesy łk ą  d o  dt m u, tom  w  n iczem  n ie u stą -  
pujący w yd ew n ictw o m  d roższym .

Bibljoteka Domu Polskiego wydaje co dziesięć dni tom 
zawierający do ISO stron druku w trójbarwnej, efektownej 
a trwałej okładce.

Bibljoteka Domu Polskiego wydam tylko nieprzemijają­
cej wartości utwory autorów polskich i obcych uwzględnia­
jąc jeanak przedewszystkiem pisarzy polski:h.

Bibljoteka Domu Polskie, Q dotychczas wydała 15 to 
mów następujących autorów: I. J. Kraszewskiego W-inc. Ko- 
siakiewicza, M. Rodziewiczówna, A 0; sendowskiego, Hen­
ryka Rzewuskiego, Wołodegn Skiby, Mieczysława Smolar­
skiego, Andrzeja Sttuga, Wincentego Rapackiego, Edwarda 
Słońska i innych.

W przygotowaniu utwory: Kazimierza Przejw y-^lm a- 
jera, K. Pskowskiego (Elai, Artur:!. Gruszce* ego, T. Jeża, 
M. Wierzbińskiego, J. Maciejowskiego, Z. Kaczkowskiego, 
J. Korzeniowskiego i innych.

Prenumeratorzy nasi dojść mogą z czasem do posia­
dania wartościowej bibljoteki domowej za nadzwyczaj niską 
cenę nie uszczuplającą w niczem ich budżetu domowego, 
gdyż prenumerąta wynosi:

kw arta ln ie  (z a  9  to m ó w ) 3  z ł . 6 0  gr. 
p ó łro czn ie  (za  18  to m ó w ) 7  „ 2 0  „ 
ro czn ie  (za  3 6  to m ó w ) 14 z łotych .

Wysyłający Prenumeratę mogą otrzymać komplety od 
pierwszego tomu.

Wpłacający prenumeratę roczną (14 złotych) otrzymają, 
w listopadzie b. r. ozdobną szafkę na 100 książek Pibljoteki 
Domu Polskiego, darmo —  Szafka ta w zakopiańskim utrzy­
mana stylu, będzie naprawdę ozdobą każdego domu.

Prenumeratę wpłacać należy na Konto czekowe P. K. 
O. 9 7 7 9 ,  (Bibljoteka Domu Polskiego — Wais awa, No­
wowiejska 27), lub przekazem pocztowym na powyższy adres

B I B liJ O T E K A  D O M 1!  F O b S K IE B O
W arszaw a, N o w o w ie jsk a  2 7 ,  G il—

W chorobach  skórnych  i w en eryczn ych
b »ekundarjusz klinik wiedeńskich, b. sekundarjusz Szpital*' 

Państwowego we Lwowie 6—1

Dr. L a u r a  F u l l e n b a u m
oraynuje od 3 —6  popołudniu ul. Ż ó łk iew sk a  L. 3 3 .

TAPETY LINOLEUM 
C E R A T Y  

________________________ C R O  D N l l i l
POLECA PO CENACH NAJNIŻSZYCH 591-3

J.Goldberg i Synowie
Lwów, ul. S ło n e c zn a  5

R O L N I C Y ! !
Najwyższy czas zamówić 602—

M&OCARNIĘ motorem n  PERH U H ”
popęd Zł. 3 — dziennie, obsługa bardzo łatwa, oraz 
pasy, obrabiarki, maszyny młyńskie, maszyny rolni­

cze, oleje, smary, pompy, wagi i t p. poleca

„PILO T" -  Lu/tiu/, ul. Batorego 4-

Karol Kautsky

Rewolucja Proletariacka 
i Jel Program

C ena 6  zł. p o le c a

„Kcięgarni? Ludowa"
Lw« w , u l. S za jn och y  2.

In seru jcie  w  
DZIENNIKU 
LUDOWYM.

OBWIESZCZENIE.
SpdMzItlnla Konsumu Roli. „ p o l m i n “  u  Drohobyczu
zw o łu je  n a  dzień  2 4  c z e r w c a  o god z, 16*30 pop ołu d niu

WALNE ZGROMADZENIE
z następującym porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokołu z ostat. Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Zarządu i rachunków za rok 1924.
3. Rozdział zysku.
4. Udzielenie absolutorjum,
5. Podwyższenie udziałów. 616—1
6. Zmiana statutu.
7. Wybór 3 członków Rady Nadzorczej.
8. Wybór 3 członków Zprządu i 3 ich zastępców.
9. Wybór 2 członków Komisji rewizyjnej.

10. Waioski i interpelacje.

n 6L0BSNU

firm y F r i t z  S c h u lz ju n . A 6.
jest najlepszą pastą do OBUWIA.

R ep rezen ta c ja  i  S k ła d  G łó w n y :

Dom handlowy FI. KR A l SE
IiW ńw, SK A R B K O W SK 4 35 . T e le fo n  18 -6 8

Zamówienia z prowincji usku.ecznia się odwrotnie.

W  razie nie jawienia się w myśl statutu odpowiedniej ilości 
członków, takie Zgromadzenie odbędzie się w tym samym dniu 
o godz. 17-30 i z tym samym porządkiem dziennym.

Za Radę Nadzorczą 
Kzimierz  Bazan.

Za Zarząd 
Paweł Denasiewicz.

Pensjonatom, Restauracjom etc.
w zdrojowiskach i miejscowościach klimatycznych

wysyła codziennie na zamówienie firma

EDMUND RIEDL we Lwowie, ul. Rntowskiego 3
KAWĘ codziennie świeżo paloną i surową, 

H ER BATĘ chińska i ceylońską,
KAKAO holenderskie, WINA, WÓDKI i LIKIERY. 

Towar pierwszej jakości. Cenniki na żądanie odwrotnie.

Bumauwu***

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy. •
Bńzrobotnym — nie mającym biur oośredmetwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętość/ do 10-em sfó»

JJŁUGOLETNI solicytator notarjalno-adwokacko-bankowy,; FKSPEDJENTKA poszukuje jakiejkolwiek posady. Zgłosze- 
piszący na maszynie, władający słowem i pismem poi-! “  nia do Aaministr. Dziennika Ludowego.

"kim, ruskim, niemieckim — poszukuje posad} natychmiast, i __________________________ ____________________ l______
Łaskawe zgłoszenia .Solicyiator* do Admin Dziennika L. ’

OSOBA inteligentna poszukuje jakiekolwiek zajęcie. Wia­
domość .Dziennik Ludowy* Zajęcie.

ABSOLWENT gimn. były koutrolor skarbowy, poszuk ije 
jakiejkolwiek posady biurowej. Zgłoszenia do Admiuistr. 

pod .Absolwent*.

OSuBA inteligentna (Żyd) poszukuje jakiejkolw-ek pracy za 1 INWALIDA z obrony Lwowa, żonaty, poszukuje posr.dy por- 
skromnem wynagrodzeniem. Wiadomość: B Erlicb j tjera, stróża lub do kamienicy, żor.a dobra gospodyni.

Zborowska 36. Zgłoszenia pod .Inwalida* do Admin. Dziennika Ludowego,

Zastępca naczeln. .-edakt. i redl cdpotop. BRONISŁAWA SRA LAK. — brtulk. Lud. Sjp. Tow. Wyd., Lwów,, ul. L. Sapiehy 77 — Tel. 496


